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|fa martwym punkcie.
Z pierwszego skrzyżowania szabel w po­

jedynku dyplomatycznym między p. Patkiem 
a Cziczertnem, minister polski niewątpliwie 
nie wyszedł zwycięzcą. Fakt ten zresztą był w 
dużej mierze do przewidzenia.

Rząd polski nie przygotował się do poko­
ju, podczas, gdy dyplomacja rosyjska doskona­
le przygotowała się do „ofensywy pokojowej**. 
Jest ona bowiem najważniejszą dziś wobec 
Polski bronią Rosji sowieckiej. Do ataku dy­
plomatycznego przeciw Polsce w okresie ro­
kowań pokojowych rosyjski Kornisarjat ludo­
wy do spraw zagranicznych gotował się przez 
cale miesiące. Gdy czytamy noty Cziezerina, 
wówczas odnosimy wrażenie, jakby treść ich, 
w ogólnych zarysach, była już całkowicie zgó- 
ry opracowana przez Komisarjat ludowy. 
Bowiem idea przewodnia owych komunika­
tów jest dziś widoczna: odwlec rokowania z 
Polską, zawrzeć tymczasem pokój z Łotwą, 
Litwą i Rumunią, zaś dopiero wówczas załat­
wić już ostatecznie rachunek polityczny z Pol­
ską, rachunek, przeniesiony już na teren mię­
dzynarodowy. przy pośrednictwie „uczciwego 
i bezinteresownego** angielskiego maklera.

Trudnoby było twierdzić, żeby pod wzglę­
dem uczciwości i szczerości, dyplomacja Czi­
czerina wyżej stała od dyplomacji polityków 
burżuazyjnych. Czirzerin zresztą nie występu­
je dziś w roli socjalisty, czy komunisty. Jest 
przedewszystkiem dyplomatą. Ton jego o- 
statniej noty, skierowanej do państw ententy, 
świadczy dobitnie, iż. potrafi się w razie po­
trzeby doskonale wyemancypować z pod 
wpływu dawnych nałogów. Nie znaczy to by­
najmniej, aby przestał być demagogiem. De­
magogia, jakiej w stosunku do kapitalistów i 
polityków ententy używa Czirzerin, skarżąc 
się pp.: Lloyd-Georgeowi, NittTemu i Oolby‘e- 
Diu na utrudnianie przez Polskę ,.w dostarcza­
niu przez Rosję i Ukrainę innym krajom pro­
duktów, których te potrzebują", nie stoi do­
prawdy ani o źdźbło wyżej od demagogji Troc­
kiego wobec tłumów.

Nie będziemy zresztą czynili Czlczerinowi 
specjalnych z tego pow odu zarzutów Byk by 
bezużyteczną zabawą gdybyśmy mu wymyślali 
za zręczność dyplomatyczną.

Cziczerim umiejętnie potrafił wyzyskać 
niechęć rządu polskiego do zawieszenia broni 
braz kurczowe przezeń chwycenie się „zgrłe- 
go miasteczka** na froncie. Gdyby Borysów nie 
pbał nawet tradycii historycznej, to posiadłby 
już słSwę w dziejach, dzięki wymianie nrit 
m iędzyp. Patkiem a Cziczerinem. kfóra skoń­
czyła się niedojściem wogóle do rokowań.

Polslri przeciągnął strunę, stawnaiąc
- ’ ma tum co do Borysowa—i fo bvło wielkim
o em. Bo właśnie w interesie Polski ahso-
ri.,e n,e leży odroczenie rokowań i przecią­

ganie w o jn y .

Rząd rosyjski niewątpliwie

chowywał postawę, gdyby Polska potrafiła 
przeciwstawić obecnie Rosji zwarty, jednoli­
ty mur sprzymierzonych państw pasma bal- 
tydco-cza room o rsk i ego. Polityka polska nie 
umiała się jednak na to zdobyć. Pod tym 
względem w prasie polskiej panuje opinja 
dość zgodna. Ale przyczyny tego dopatruje się 
tylko w niepowodzeniu konferencji warszaw­
skiej z państwami baltyekierni. Jakgdyby błę­
dy, popełnione w ciągu całego roku, naprawić 
było można w ciągu kilku dni, czy nawet kil­
ku tygodni I

Polityka nasza na Kresach nigdy nie by­
ła jasna. Ani Rząd, ani Sejm nie mógł pogo­
dzić się nigdy z myślą, ze wypadnie kiedyś 
zawrzeć pokój, że do rokowań pokojowych na­
leży się zgóry przygotować. Połączone komi­
sje sejmowe — spraw zagranicznych i woj­
skowych latem zeszłego roku odrzuciły wnio­
sek socjalistów ustalenia „warunków poko­
ju*', ba — nawet zdjęły z porządku sprawę o- 
kreślenia „celów wojny".

Prasa burżuazyjna wówczas milczała. — 
Czemuż dziwi się dziś klęsce dyplomatycznej 
swego Rządu? Czyż można wogóle się jeszcze 
czemuśkolwiek dziwić, jeśli potrafiło się 
przez półtora roku prowadzić wojnę bez o- 
kreślenia jej celów, bez ustalenia wytycznych 
rokowań pokojowych?

Odezwa wileńska Naczelnego Wodza o- 
tworzyła rozlegle perspektywy polityce pol­
skiej. Ale polityka nasza nie potrafiła ich w 
najmniejszym choćby stopniu wyzyskać. Mi- 
nisterjum spraw zagranicznych db niedawna 
nie miało jeszcze żadnego programu w spra­
wie dalszych losów Wschodu. Do stworzenia 
podobnego programu „większość" sei.m ,wa 
równe eż bynajmniej nie dorosła. Naszą pop ty­
kę zagraniczną cechowało ustawiczne, bez­
myślne i bezikierunkowe chwianie siię pomię­
dzy szeroka ideą Piłsudskiego a prostacką, w 
duchu nacjonalistycznej zaborczości sfabryko­
waną „Unią Dmowskiego".

Plany i intencje niewiele mają .znaczenia, 
jeśli nie przechodzą w praktykę polityczna. A 
nasza praktyka polityczna była nangół ponro- 
stu oikupacyjno-bezideową. To też Rząd do­
piero w ostatniej chwili, tuż przed rokowama- 
nri, zabrał się do ułożenia warunków pokoio- 
wych, dotyczących „kresów** — przyczem był 
tak naiwny, że do delegacli pofcoVHwei zapro­
sił p. Grabskiego, który też nie omieszkał zr>  
bić zaraz awantury!

Nie bodziemy tu zresztą przydarzali całego 
rejestru zasadniczych błędów naszej polityki 
zagranicznej. Dość, że obecnie polityka ta do­
prowadziła nas do martwego punktu w roko­
waniach. Wyjściem nie może być prowadzenie 
wojny z powodu Bory sowa, lecz danie dowo­
du. że Polska rzetelnie dice pokotu i n ie 
zmarnu e sposobności zawarcia pokoju.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

by inną za- • K. Zygfryd.

W Belforeie, po burzliwych zajściach, 
strajk się skończył. Przemysłowcy metalurgi­
czni ustąpili wobec żądań robotników. Prasa 
robotnicza nie szczędzi zarzutów rządowi Mil- 
leranda i Blokowi Narodowemu z powodu 
zajść, jakie miały miejsce podczas strajku. 
Kilku wybitnych miejscowych działaczy so­
cjalistycznych i syndykalistycznych zostało a- 
reszto wanych, jakoby za podburzanie tłumu 
przeciwko wojsku. Prawdopodobnie wkrótce 
zostaną wypuszczeni na wolność. Do Belfort 
wyjechał sekretarz syndykatu metalowców, 
tow. Meerheim, sekretarz partji socjalistycznej 
Frossard i deputowany tow. Ernest Laf int, 
którzy na miejscu przeprowadzają śledztwo. 
Dziś o godz. 4-ej odbędzie się w Belforeie ma­
nifestacyjny pogrzeb robotnika Hoenna, zabi­
tego przez żandarma.

Na dziś ogłoszony został wielki strajk po­
lityczny całej marynarki handlowej w Marsy- 
lji. Odezwa, nawołująca do strajku, powiada:

„Dwa światy stają naprzeciw siebie. Je­
den, to bezecna koalicja ludzi bez skrupułów, 
kapitalistów i przemysłowców, drugi, złożony 
z plejady myślicieli bez zdolności do czynów, 
pracowników fizycznych i umysłowych, któ­
rych inercja (bezwład) dopuściła do obecnego 
stanu rzeczy, który ciąży na nas obecnie i 
przeciw czemu musimy powstać. Marynarze 
wszystkich stopni i wszystkich specjalności, 
by dać dowód ożywiającemu nas uczuciu spra­
wiedliwości, będziecie strajkować do 7 rano 
następnego dnia. Ta manifestacja jest wstę­
pem do akcji energiczniejszej ludzi serca, któ­
rzy chcą wyrwać z więzień republikańskich 
marynarzy z Morza Czarnego i tych, którzy ma­
nifestowali swe oburzenie przeciwko konty­
nuowaniu tych wszystkich działań, które do­
prowadziły do krytycznej sytuacji, obecnie
wytworzonej".

Pisma socjalistyczne donoszą, że rząd na 
d. 1 Maja obstalowal dla policji pa.rysk. 5000 
kastetów i że obecnie już porozumiewa się z 
prefektami rozmaitych departamentów, w 
sprawie środków, które należy przedsięwziąć 
wobec zbliżaćącego się święta robotniczego. 
Łatwo się domyślić, w jakim tonie masa ro­
botnicza wita tę wiosenną nowalijkę. Oburze­
nie jej jest tern większe, że organizade robot­
nicze dążą do tego, by święto odbyło się w 
uroczystym spokoju.

Raz jeden nadarzała się okazja uwierzyć 
prasie burżuazyjnej, gdy mówi o radości nie­
mieckiej burżuazji na widok Marokańczyków 
i Senegalczyków, którzy zajęli Frankfurt i 
Darmsztadt.

Ale prasa socjalistyczna w dalszym ciągu

nie ma dość słów oburzenia na tę wyprawę
do prowincji Nadreńskieh i wyraża obawę, że­
by Francja nie ściągnęła na siebie niechęci 
ludów wolnych. Paul Louis w „rHumanitć" i 
„Populaire", organach urzędowych partji, po­
dejrzewa rząd, że działał w porozumieniu z 
rządem Mullera. Dalszy ciąg tej „tragi-kome- 
d ji“ oby się nie zakończył wielką tragedją eu­
ropejską.

W „Populaire" ukazał się artykuł p. t  „Wy­
pędzenie Polaków z Francji", w którym dono­
si o zamierzonym przez Rząd wysłaniu Pola­
ków z Francji. W sprawie tej informowałem 
się w polskim konsulacie. Oświadczono mi 
tam. że rząd francuski wyraźnie postanowił 
wzbronić przebywanie we Francji obcym oby­
watelom, nie posiadającym paszportów i wi* 
miejscowych konsulatów francuskich, gdy 
tymczasem tysiące obywateli polskich, prze­
ważnie Żydów, bez żadnych dowodów prze­
dostała się do Francji. Konsulat, według u- 
dzielonych mi zapewnień, gdy tylko mógł, na 
mocy jakiehkolwiekbądź dowodów sprawdzić 
tożsamość osoby, bez względu na jej wyzna­
nie, czynił wszystko możliwe, by wydać żąda­
ne świadectwo. Największa bieda, te  przedo­
stają się tu ludzie bez określonego zajęcia, 
niezdolni do pracy fizycznej, nie władający 
językiem. Tym zaś, co znają jakikolwiek fach, 
francuskie mini sterjum pracy samo polecało 
wydać tymczasowe świadectwo. Liczyć na to 
wT dalszym ciągu nie należy.

W konsulacie polskim w Paryżu umiesz­
czone zostało następujące zawiadomienie:

Obywatele polscy, którzy się dostali do 
Francji bez pasznortów, lub wiz polskich, nni- 
kaląc kontroli wiedz francuskich, są przez te 
Ostatnie z granic Francji bezwzględnie wyda­
lane. Żadna interwencja urzędowa władz kon­
sularnych polskich w takich razach nie może 
mieć skutku. Paszporty, ani też świadectwa o- 
soboir, takim wydawane być nie mogą.

Koniecznem jest, żeby w kraju wszyscy, , 
eo chcą wyjechać do Francji, wiedzieli, że na­
leży zaopatrzyć się w paszporty i wizy. Obwie­
szczenie takie winna ogłosić i prasa żargono­
we. bo polscy obywatele żydzi stanow ą naj­
większy kontyngens przwubodźców do Paryża. 
Jakie wydawał świadectwo konsulat rosyjski 
Pol akom-emi gra ntom, a co spowodowało na­
tychmiastowe ich wvdalenie, to postaram się 
dowiedzieć. W każdym razie przestrzegam 
przed ryzykiem przyjazdu do Paryża  ̂ bez 
danych materjalnych i bez odpowiednich do­
kumentów.

Hieronimko.
8 kwietnia 1920 r.
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liiat! —  Qcloi! —  Da iSrawilsaiitl —  
Piki!

— Borysów! — krzyknął miesiąc tem u p. 
Patek.

— Nie! — nie Borysów! — wolał p. Ozi- 
czerin.

— W  imię burżuazyjnej R epubliki wołam 
jeszcze raz „Niech żyje Borysów 1“
| — W  im ię sowieckiej Republiki wołam
po raz  wtóry: „Precz z Borysowem!"

— Vivat Borysów! — huknął Patek.
— Dołoj Borysów! — krzyknął Gziezerin.
Obaj zaś chcą pokoju...
Obaj! Czyżbyście n ie  wierzyli w  to, że 

obaj tak  pragną pokoju, tak  dom agają się, ta­
ką żądzą miłości płoną do pokoju, jak  Dmow­
ski do Piłsudskiego?

O niedow iarki! O podejrzliwi sceptycy, 
cynicy, wątrób''arze i pesymiści!

Czyliż p. Patek  od 2 miesięcy nie mówi 
sta le  i przy każdej sposobności, że tak chce 
pokoju, jak trzydziestoletnia panna męża?

Czyliż n ie krzyczą, nie piszą, n ie  iskrzą o 
tern od 2 l«(t bolszewicy?

Czyi 1 i pół roku tem u jeszcze nie wy­
znali angielskiem u publicyście Ransomowi, że 
oni pokój tak  kochają, jak swoją dyktaturę? 
Czy nie powtarzali tego, zdobywając 18 mie­
sięcy tem u Wilno, Mińsk, potem Kijów i Ode- 
sę? Nawet m ają znakomity sposób na zawar­
cie pokoju* oto, gdy cały św iat zawojują, to już 
wtedy napew no na całym święcie będzie po­
kój.

W obec tak  wzajemnej miłości do pokoju, 
gdy Cziczerin w Moskwie zawołał: „Niech ży­
je  pokój!**, odpowiedział mu z W arszawy Pa- 

;te k : „Vivat pokój — ale  w Borysowie". — 
Na to  wrzasnął Cziezerin: „Niech żyje — ale 
;w Rewlu". H uknął Patek: „Górą pokój — ale 
tylko w Borysowie". — W tedy Cziczerin: „Ko­
cham wszelkie pokoje, ale pokoje w Borysowie 
są zniszczone!" — „Nic to  — zawołał Patek  — 
zrobimy sobie pokój 'w  wagonie!" I  tak  z o- 

* dległości setek mil kłócą się dwaj dyplomaci— 
jak  to m ałżeństwo z bajk i: „strzyżone — golo­
n e!"

A tymczasem kule golą, oj golą, krwawo 
gulą...

Nie jesitże to romantycznie? W ojna o na­
zwę, o nic, jakby wojna z fantazji, o obrazę da­
my, której podwiązkę noszą rycerze. To też 
p. Patek  m a podobno zam iar utworzyć „order 
Bo rysowa". Będą go otrzymywali wszyscy 
dyplomaci, mi bijący pokój.

Zasię nieliczni obywatele sław nej onej 
mieściny noszą się z zamiarem wystawienia 
obu dyplomatom — pomnika. Pomnik stanie 
nad  Berezyna, która środkiem tego miastecz­
ka  płynie. Będzie on zbudowany z masy pa­
pierow ej, sfabrykowanej z not, jakie miłujący 
pokój dyplomaci między sobą wymienili. Ar­
tysta rzeźbiarz wykończył już model pomnika 
z m argaryny, deputatow ej, która do tego celu 
jest odpowiedniejsza, niż do potraw.

Będzie to grupa.
Oto Patek stoi potężny, jak słup telegra­

ficzny Pata. Obie dłonie przyłożył do ust, aże­
by  głos doleciał do Moskwy, i woła coś. Każ­
dy widz domyśli się odrazu, że wola: „Niech 
żyje Borysów!"

To zwłaszcza, czego widz się m a domyśleć, 
artysta wykonał genjalnie.

Zasię Cziczerin stoi naprzeciw niego potężny, 
niby pala bolszewicka. Obiema rękam i — 
także coś krzyczy, jak się  wyraził pewien zna­
komity stylista. Każdy widz domyśli gię, że 
dyplom ata miłujący pokój, jak  dyktaturę, 
wrzeszczy: „Dołoj Borysow".

Zasię z  pomiędzy nóg Cziczerina wychyla 
się nadobny am orek, dzierżący w jednej ręce 
gałązkę oliwną pokoju, drugą dłubiący w zę­
bach. To Radek...

Koło Patka zaś na tym pom niku kręoi się 
Staś Grabski, który wyciąga m u z kieszeni 
p rojekt trak ta tu  pokojowego, z gestem  obu­
rzenia, pokazując go Radkowi...

Zysław.

Z Remise.
Związki zawodowe i socjaliści większo­

ści wydali oświadczenie, że punkt I  ostatnio 
wystawionych żądań, mianowicie żądanie wy­
cofania „Reichswebry" ze strefy neutralnej w 
niczem nie uspraw iedliw ia bezprawnego ob­
sadzenia przez Francuzów miast niemieckich. 
Organizacje wspom niane protestują przeciwko 
tem u obsadzeniu i wspierać będą akcję rządu 
w tym przedmiocie.

Niezależni oraz związki berlińskie uchwa­
lili rezolucję w innem  nieco brzm ieniu, w 
której krok Francji nazwano „gwałtowną in­
terwencją z zewnątrz w wewnętrzne sprawy 
Niemiec", przeciwko którem u ostry zakładają 
protest.

•  * •
Minister obrony krajow ej G essler oświad­

czył przedstawicielom związków zawodowych 
i obu pairtji socjalistycznych, że wojska rządo­
we prawdopodobnie w najbliższych dniach o- 
puszczą cały okręg w Ruhr. Wojska nie wkro­
czą wcale na  południe od rzeki Ruhr. W yda­
no rozkaz natychmiastowego rozwiązania o- 
chofniczych oddziałów wojskowych tak  samo 
oddziałów straży7 obywatelskiej. Wypuszczę- j 
n ie  na wolność oficerów w W ilhelm shaven na­
stąpiło w skutek braku podstawy praw nej dla 
ich uwięzienia, wszyscy oficerowie natom iast 
wydaleni zostali ze służby, a przeciwko win­
nym udziału w zamachu Kappa wszczęte bę­
dzie dochodzenie sądowe. W ojska kontrrew o­
lucyjne n ie  otrzymują od rządu amunicji.

*  *  *

Dla osądzenia oficerów, winnych współ­
udziału w zamachu Kappa utworzona będzie 
komisja śledcza ze współudziałem posłów p ar­
lam entarnych. Komisja zbierze cały m aierjał 
obciążający, który oddany zostanie do dyspozy­
cji sądów cywilnych (sądy wojenne zostały 
skasowane).

Brygada E hrhardta przeniesiona zostaje 
do obozu w Munster, gdzie będzie rozbrojona. 
Jeżeli stawiać będzie opór, użyta będzie siła.

*  *  *
Ministrem spraw zagranicznych został dr. 

Adolf Kftster, socjalista większości, literał, fi­
lozof i powieściopisarz.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

Spieszę podzielić się z czytelnikami „Ro­
botnika" wiadomościami, jakie otrzymałem o- 
beenie od znajomego, tow. S. F„ b. członka 
lewicy P. P. S.. kióry 5 lutego uciekł z P e­
tersburga i przez Finlandię, Rewel, Rygę, Dy- 
naburg, W ilno przyjechał do W arszawy. Tow. 
F. należy do ludzi zasługujących na  wiarę, zna 
Petersburg  i stosunki tam tejsze od lat kilku­
nastu, informacje więc jego są  niezm iernie 
ciekawe.

Petersburg, którego ludność wynosiła w 
r. 1916 2 i pół miljona mieszkańców, liczy o- 
becnie n ie  więcej, jak pół miljona. Robotni­
ków, zatrudnionych w przemyśle, było w roku 
1916 około 300.090, obecnie jest ich n ie  wię­
cej, niż 25.000. Ze wszystkich fabryk P eters­
burga jest czynnych jakieś 5 proc., a  i te pra­
cują tylko dla arinjn czerwonej. Ludność skła­
da się  z wyżej wspomnianej ilości robotników 
i ich rodzin, urzędników „sowieckich", speku­
lantów wszelkiego gatunku i stopnia, zwykłych 
rabusiów i resztek starej, carskiej, nieprzy­
stosowanej do ustroju sewtoekiego buriuazji. 
Najlepiej mają się i czują spekulanci, gdyż oni 
jedni, dostosowani całkowicie do ustroju, zara­
b iają  tyle, że mogą się utrzymać i „zaoszczę­
dzić" na czarna godzinę, lo w . F, zapewnia, 
że najskrom niejsze utrzym anie, asekurujące 
przed śmiercią gkdow ą, wynosiło w styczniu 
na jedną osobę d .ucsłą  69,000 rubli. Tymcza­
sem pensje miesięczne robrtnnków i wogóle 
wszystkich pracowników sew reckich wahały 
się  w tymi czasie w Petersburgu między 3,000 
i 8.000 rubli. Ta ostatnia sum a stanow iła naj- 
wyżsie uposażenie miesięczne. Jakim  więc 
sposjbem  może wyżywić się rodzina, składa­
jąca się z 5, 6 osób? Ludzie albo rozprze­
dają te  rzeczy, k tóre m ają, albo kradną. To 
też kradną, praw ie wszyscy. Biorą łapów ki 
urzędnicy, rozkrndają towary robotnicy. Do­
prowadzają do ruiny -.r przemysłu praco­
wnicy, którzy z m ego żyją, aby przeżyć dzień 
dzisiejszy, nie bacząc na  to, co będzie jutro.

Aby zdać sobie sprawę, jak .b a rd zo  n ie  
odpowiadają zarobki cenom artykułów pierw ­
szej potrzeby, trzeba zaznaczyć, że miasto, ko­
m una nie daje nic więcej ludności, - oprócz 
chleba, którego wypada po 3/8 funta na oso­
bę pracującą. W szelkie inne artykuły trzeba 
kupować u t. zw. „mieszoczników". A ceny 
ich były na początku lutego następujące: ma­
sło kosztowało 2,500 rb. fuint, słonina — 2,200 
rb., bhleb 250 rb., mięso — 800 rb. wołowina, 
1500 rb. wieprzowina, cukier — 2,500 rb., kar­
tofle — 150 rb., zapałki 100 rb. pudełko, ka­
m asze 15,000 — 20,000 rb., ubranie męskie 
25,000 do 30,000 rb.

W arunki życia w Petersburgu w ciągu o- 
statniej zimy były wprost okropne. Opału nie 
było, a więc rozbierano domy drew niane, któ­
rych było dużo. Ma się rozumieć, drzewo to 
rąbano i  znosić trzeba było sam em u, o  ile 
kti> chciał w domu palić. Ludzie m ieszkają 
zimą — bez względu na ilość osób — w jed­
nym pokoju, przeważnie w kuchni, aby było 
róeplej. Dzięki tem u przecież, że ogrzewanie 
domów jest znikome, wodociągi się popsuły i 
funkcjonują w niewielu domach. Ludność po 
w dę chodzi do Newy i kanałów. Ponieważ 
k k ze ty  nie funkcjonują, ludność, zwłaszcza 
dzieci, załatw iają swe potrzeby zimą po sie­

niach, schodach, na  podwórzach. Gazu niem * 
wcale. Elektryczność w m ieszkaniach byw a' 
4 — 5 razy tygodniowo po 2 godziny. Ponie*; 
waż zaś nafty, ani świec niem a (nafta, o i l e ’ 
jest, kosztuje 500 rb. funt, 1 św ieca 250 rb .),! 
więc ludziska świecą, jak  za starych czasów,1 
łuczywem. Ilość tram w ajów  spadła do ł/i« czę­
ści, a i te  chodzą tylko po niektórych ulicach. 
Dorożek niem a prawne wcale, gdyż konie z o-, 
stały zjedzone. K ursuje w całym Petersbur-; 
gu nie więcej, jak ICO dorożek, a kurs kosztu­
je (przeważnie do dworców) od 5000 do 6000 
rb. Na ulicach ruch minimalny. Sklepów  
niem a, gdyż zostały znacjonalizowane, a  wła­
ściwie ram knięte. Otwarte są jedynie sklepy 
z kw iatam i (chyba d la  spekulantów!) 1 jubi-, 
lenśkie, w których sprzedają zegarki 1 przecK 
mioty złote, najwyżej 36-ej próby. Otwarte są 
też księgarnie, ale kupujących w nich niew ie­
lu. H andel cały odbywa się, jak w średnio­
wieczu, na rynkach. Można tam  sprzedać i 
kupić wszystko. ;

Brud na ulicach, w podwórzach straszny. 
Stróżów niem a. Domami zarządzają t. zw. ko­
mitety „biedoty", do których należą robotnicy
1 pracownicy sowieccy. Burżuazja jest wyłą­
czona. Komitety w zasadzie m ają dbać o po­
trzeby i czystość domów. Od czasu do czasn 
powołują ludność domów do robót porządko­
wych. Lecz zdarza się to bardzo rzadko. Dba­
łość o rzeczy wspólne, kom unalne jest m ini­
m alna. Nikomu o to, co się  jego bezpośrednio 
nie tyczy, n ie  chodzi. Biedota o czystość mało 
dba, a ta  część ludności, której na czystości 
zależy, nie chce robót brudnych wykonywać. 
Pod wpływem głodu, niedojadania, zimna lu d ­
ność oenonia apatja, n iedięć do wszelkiej p ra ­
cy, złość 'bezsilna. Ludzie są wiecznie zli, n e r -} 
wowo rozstrojeni, słabi, niezdolni do żadnego 
skoordynowanego wysiłku. Nic też dziwnego, 
że w  tych w arunkach choroby, a zwłaszcza ty ­
fus plam isty dziesiątkują wprost ludność. Tow. 
F. zapewnia ze słów lekarza szpitalnego, że w 
Petersburgu w ciągu zimy um ierało do 30.000 
osób tygodniowo. W szpitalach leży po 2.000 
osób tam , gdzie jest łóżek 600. Chorzy leżą 
na ziemi w swoich ubraniach. Lekarze n ie  
mogą ich zbadać, gdyż nie da ją  się rozebrać z 
powodu zimna i mrozu, który w szpitalu do­
chodzi do 3 stopni. W szpitalach niem a te r ­
mometrów, niem a lekarstw . Ponieważ niem a 
ani karawanów, ani koni, wozy m iejskie jeż-, 
dżą po m ieście i zbierają trupów po 5, 6 t ru ­
mien i więcej, zawożą na cm entarz i wracają' 
po nowe. Trumny stoją w mieszkaniach po 
tygodniu, gdyż nie nadążają ich grzebać. )

W ładza sowiecka jest silna. Teror zdusił 
wszelki opór. Niema organizacji innych i pism 
Innych, niż sowieckie. Nikt słowa publicznie 
powiedzieć się nie odważy przeciw „sowie­
tom ", przeciw komunistom.

Do czasu wyjazdu tow. F. z Petersburga, 
a więc do 5 lutego w fabrykach rządziły 2 cia­
ła : Rada Fabryczna i Komitet Fabryczny. Ra­
da fabryczna składała się z 3—5 osób, w za­
leżności od ilości robotników. Minimalna licz­
ba była 3, w fabrykach zaś, zatrudniających 
ponad tysiąc robotników, 5. Z liczby 3 osób,
2 w ybierał ogól pracowników, z których I mu­
siał być robotnikiem , a  1 technikiem . 1 zad 
wybierał Zarząd Centralny danej gałęzi prze-

3)

ROMUALD MINKIEWICZ.

mmmm g a l i
(R eferat na Zjeżdzie Nauki Polskiej).

(Dokończenie).

Pilniejsza pedagogika? pilniejsze obsa­
dzanie uczelni? Znowu nieporozumienie. Je ­
dno i drugie zarówno jest pilne. Do jednego 

fi do drugiego są ludzie uzdolnieni. Ale non- 
teensem jest zmuszać do nauczania ludzi nie u- 
jmiejących i niechcących nauczać, lecz za to u- 
rodz m ydl badaczy, palących się do wielkiej, 
irjzległej pracy naukowej twórczej. Pożytek 
żaden niem al, zaś strata dla Narodu olbrzy- 

jania i niepoweh wana. W pedagogice bowiem 
■zastąpić można jedną jednostkę drugą, w twór­
czości niema sposobu. A skoro rodzima tw ór­
czość umysłów a zamilknie, z czego pedagogika 
rodzima ma czerpać? Zali wyszedłszy ledwie 
z jarzma politycznego, iść ma Naród w umy­
słowe lenno? Spojrzyjcie na Francję, na An- 
gljąl Jak  znikomo mało (nic praw ie!) prze­
szczepiają z Niemiec! jak całą pedagogikę, w 
(treści nauczania, w sposobie, w układzie, ze 
iswej kultury czerpią, ze • skarbów własnej 
twórczości umysłowej To też są sobą. A my, 
mieiiżhyśmy dla źle zrozumianej konieczno­
ści doraźnego zaspakajania wrzekomo „naj- 
pilniejeszyth*' potrzeb, skazywać całe pokole- 
11 !a w idnych" Polaków na zupełne niewol­
nictwo myślowe, zabijając twórczość polską, 
zaprzęgając ją w niszczące ja do szczętu jarz­
mo innych „obowiązków"?

Nie tajm y przed sobą: w  fazie organiza­
cyjnej uniwersytetów naszych tyle jest tam, 
tyle będzie w ciągu la t długich pracy, i i  na 
twórczość naukową d la  sumiennych profeso­
rów czasu nie starczy. Na twórczość, mówię! 
nie na  d łubaninę pracownianą, nie na byle- 
jaką wytwórczość. Trzebaż przecie raz skoń­
czyć z przeszczepianiem dosłowneim wzorów 
niemiecko anstrjack ich, obcych umysłowości 
polskiej, n ieraz niweczących swoiste, więc 
najistotniejsze jej pierw iastk i*). Trzeba za­
brać się raz przecie do stworzenia polskiego 
typu wyższych uczolni, o swoistym nieładzie 
przedmiotów, o własnym program ie n a  ory­
ginalnych kursach opartym, o całem urządze­
n iu  z polskiej kultury wynikłem, polskiej u- 
mysłowośoi odpowiodającem. Praca to olbrzy­
m ia, koniecana i zwłoki niecierpiąca. Na to iść 
winny siły i czas najlepszych profesorów.

Aliści temibardziej należy poza uniwersy­
teckie, czystej wiedzy poświęcone placówki ba­
dawcze popierać, wyposażać i rozwijać, aby nie 
wyjałowiała Nauka Polska, z której kursy u- 
niwersyteckie treść swoistą czerpać mają. Cóż 
bowiem pomoże ryć nowe łożyska rozcieku, 
gdy źródło macierzyste bić przestanie? Zpy- 
szna by się miała żegluga świata, gdyby zbior­
niki Latarni m orskich wypróżniono ma rozdaw­
nictwo oleju mieszkańcom okolicznych wiosek, 
na brak  światła cierpiącym. Za chwilę ustałaby 
żegluga, a z braku  dowozu oleju nietylko La­
tarnie, lecz i wioski okoliczne w  ciemnościach 
by zupełnych zostały poigrążone.

Nauka czysta jest taką W idką Latarnią, 
przez Geniusz Narodu w mrokach św iata za-

*) P. w tej m erze przepiękne myśli o sztuce 
i nauczaniu sztuki u nas a w Niemczech, zmarłego 
mędrca polskiego, Stanisława Witkiewicza.

świeconą, której zrabować, zagasić nie wolno 
nigdy, pod grozą zapadnięcia się  w ciemność 
niebytu.

Dlatego, w chwili, gdy prosa et wo opuszcza­
ło W arszawę, żądałem był w prasie oddziele­
nia administracyjnego spraw  Wiedzy od spraw 
naucza,n/a **) 5 dlatego w dbałości serdecznej 
o Wiedzę Polską, o Polską Twórczość wogó­
le, prponowałem  był utworzenie osobnego mi- 
nisterjum  Nauki i Sztuki, służącego bezpośred­
nio i wyłącznie Genjuszowi Narodu. Dlatego 
też, w kilku, podnieśliśmy i opracowali (przed 
rokiem  już blisko) projekt utw orzenia wol­
nych, poza uniwersyteckich, Instytutów badaw ­
czych***) (między innemt „Instytutu biologji 
doświadczalnej im. Marcelego Nenckiego").

W iem dobrze, na jaki to ostatnie, ze strony 
zwłaszcza uniwersyteckiej, napotkało opór. I 
widzę nawskroś cały splot ukrytych lub ukry­
wanych motywów istotnych: pragnienie zacho­
wania w społeczeństwie całego prestige togi 
profesorskiej, symbolu najwyższej uczoności; 
kastow a wyłączność — przeżytek śmieszny ce­
chów średniowiecznych; utożsam ianie profesu­
ry  z naukowością, a przynajm niej nieodróżnla­
nie dostateczne zdolności badacza od zdolno­
ści wykładającego.

Aliści, kto ukochał nadewszystko Genjusz 
Narodu, kto pragnie istotnie zapewnić Mu 
miejsce godne w światowym turn ieju  Myśli 
Naukowej, kto dorósł do zrozumienia owej ko­
nieczności' polskiej dziejowej, o której mówi-

**) W „Robotniku", listopad, 1913.
***) Aby zaś nie rozpraszać wytworów polskiej 

myśli naukowej po obcych czasopismach, aby w ca­
łości świata je przećladać, my — biologowie — za­
inicjowaliśmy wydawanie w czterech językach kon­
gresów „Archives polonaises de biologie experi- 
montale.

łem na początku, ten  — wierzę! — zdoła
wznieść się pouad małostkowe ambicje, pły tk ie 
sądy i cechową, zawistną wyłączność, i uzna za 
niezbędną i pilną potrzebę narodową ocalenie _ 
twórczości naukowej od zachłannej ak tualno -' 
ści społecznej, naw et uniwersyteckiej, i s tw o , 
rżenie d la  niej wałsnego jej tylko służącego 
przybytku, odpowiednio wyposażonego. 1 

Rząd ł czynniki powołane do opieki nad  
Nauką Polską, powinny uświadomić sobie, że 
taka  zasada organizowania życia państwowego, 
by zaprzęgać do pewnej rzeczy ludzi stworzo­
nych do zupełnie innej, byłaby w łaśnie de*or. 
garażowaniem ■ zasady. Że austrjackie głośne 
sparrsystem y, zastosowane dziś do potrzeb 1 
możności twórczej myśli Gen jusze polskiego 
byłyby system atyem em  zwiększaniem szpar 
pod stopam i Narodu, szpar, przez k tóre wichr 
ewolucji dziejowej wywieje snadnie całą odirę- ‘ 
bność, całą ewoisttą oryginalność polskiej kul- 
u try  umysłowej ****). ' Że nie byłoby to oszczę- > 
dzaniem  sił i środków Narodu, lecz aktem he-, 
restratow ym : zniszczeniem z królkowidztwa.; 
tego, co najwyższe 1 niezastąpione. i

Nie bądźmy Shyllockamil Nie żądajmy, 
sp łat natychmiastowych w postaci wykrawa-"; 
nych strzępów mózgu twórczego! Zaś wy,
twórcy! pomnijcie, że ustępliwość wasza s r*e-( 
czy istotnej, acz przez ogół zapoznanej, na 
korzyść rzeczy dla Wag nieistotnych, choć z a : 
aktualne powszechnie uznanych, jest małodu­
sznym aktem  samobójstwa. W tym względzie 
twórca m usi być twardym , — jak wołał Nie­
tzsche, — jeśli twórcą m a być i pozostać.

****) Patrz obszerne rozwiniecie indywidualne} 
strony tej sprawy (strony jednostek twórczych) w 
poprzednim tomie „Nauki polskiej" (r. 1918).
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jnyshi. Z pośród caJonków Rady 1 byl miano­
wany dyrektorem . Komitet fabryczny składał 
•ię  i  3 osób, -wybranych przez ogól robotników 
1 u rzęd n ik ó w  fabrycznych. Tym sposobem za­
rząd fabryki sk ładał się z 6 — 8 osób. W pra­
wdzie 1 z tych osób była wyznaczona dyrek­
torem , lecz faktycznie rządzili wszyscy i nie  
rządził nik t. Na fabrykach panował chaos, a- 
narchia, wieczne intrygi 1 kłótnie. Jednocze­
śnie system biurokratyczny w przem yśle za­
m ierającym  zapanow ał na dobre. Ilość an­
kiet, sprawozdań wzrastała z każdym m iesią­
cem. Jako charakterystyczny fakt pod tym 
względem, wskazał tow. F., te  fabryka, w któ­
rej pracował, przestała być czynna ostatecznie 
w sierpniu 1919 r.; tymczasem, biuro do ostat­
niej chwili, t. j. w lutym 1920 r. było zawalone 
masą terminowych robót ..papierowych" dla 
późnych wydziałów „sownanchów**.

W pryw atnem  życiu robotników petersbur­
skich najgorszem i ostatni era przezwiskiem  
jest „bolszewik", a  przecież na zebraniach i 
wyborach ci, co glosują, głosują na  bolszewi­
ków I W fabryce, w której pracował tow. F., 
bolszewików partyjnych było $-ciu i wszyscy 
byli w ybierani do rad  i komitetów. Nikomu 
naw et do głowy nie przychodziło, żeby mógł 
wybrać n ie  bolszewika. Ich rządy, — a  więc 
oni rządzić muszą. Ma się rozumieć, dodać 
trzeba, ie  wybory te  odbywają się sposobem 
wysoce uproszczonym, bo wysuwa -się kandy­
datów, zapytuje się, czy nikt nie ma nic prze­
ciw nim. Nikt n ie  protestuje. I  gotowce wy- 
b try . Głos zabierają tylko bolszewicy, a taj­
ność wyborów uważa się za przesąd buiżua- 
zyjny.

B. Siwik.

Czyżby„wolność próżnowania1?
Szanowny Panie Redaktorze I Prosił­

bym uprzejmie o zamieszczenie w „Robotni­
ku" załączonego artykuliku. Zaznaczyć sobie 
pozwalam, ie  wobec faktu zamieszczenia 
krytykowanego przezemnie artykułu pod tyt 
„Wolność próżnowania" na szpaltach ,.Ku- 
irjera Warszawskiego", pragna/em w tymże 
piśmie zamieścić nań odpowiedź, aby spro­
stować mylne pojęcia o apra wiejskie nieci 
wśród swych czytelników organ endecji Tera 
•ię też tlomaczy powściągliwy ton mego ar- 
tu kuto. obliczonego na prasę, do Jakiej miał 
•ię dostać. Mimo tego tomu. redakcja ..Kurje- 
<ro Warszaweklego". ulękła się pokazać swym 
Czytelnikom odwrotną stronę medalu sprawy 
załatwiania zatargów rolnych 1... zamtesz- 
ezenla mego artykuto odmówiła. Długim wy­
czekiwaniem na odpowiedź od redakcji 
„Kurjera Warsz." ftomaczy się spóźniona 
odpowiedź na artykuł p. H. C. zdata 11 mar­
ca b. r.

W dniu 11 marca b. r., w  dria le  spraw o­
zdań sądowych „K urjera W arszawskiego" za- 
Biieszcrony został artykulik zatytułowany: 
„W oluość próżnowania", podpisany inicjałami 
H C. Autor artykułu zwalcza praktykę Wy­
działu odwoławczego Sądu Okręgow e^i, w 
•praw ach, dotyczących eksmisji robotników 
rolnych i ubolewa, Ź9 przekazywanie przez 
•ądy  Komisjom Rozjemczym spraw tych. u- 
trudnia właścicielom folwarków pozbvwanie 
• ię  robotnika rolnego, pasorzvta, a temu ty­
lda t niemu zapewmia na przeciąg kilku tygo­
dni wolność próżnowania. Autor tw ierdzi, ^te 
•praw-y tego typu winny być rozpoznawane 
Przez sądy I ie  nie przeczy temu powoływana 
przezeń  Ustawa z dnia 1 sierpnia 1919 r. (Dz. 
Pr. Poz. 394/1919).

W zmiankowana Ustawa „o załatw ianiu 
eotargów zbiorowych" pomiędzy praw daw ra- 
mi a pracownikami rolnymi" wychodzi z za­
łożenia, że nieporozum ienia między pracow­
nikam i rolnymi z jednej strony, a ich prara- 
dowcaml z drugiej, należą do tych wyjątko­
wych sporów, które nie mogą być z pożytkiem 
ani dla stron, ani dla samej sprawy, ani dla 
panując3’ch w społeczeństwie stosunków, za­
łatw iane przez Sądy Pokoju. Od Sądu wyma­
gany jest zawsze bezwzględny objektywizm i 
równość w traktow aniu stron obu. Tymczasem 
niepodobna wymagać takiego obiektywizmu 
od Sądów Pokoju, którym wypadłoby roz­
strzygać te spory. Sądy te. działające po wsiach 
i  małych miasteczkach (tak zw. dotychczasowe 
łiSądy Gm inne"), składają się nieomal zaw­
sze z przedstawiciela okolicznego obywatel­
stw a, powołanego z wyboru na przewodniczą­
cego sądu i dwóch ławników, bogatszych go­
spodarzy wieńskieh, najczęściej stanowiących 
zwykłe milczące decorum przewodniczącego 
sadu. Sadowi w takich warunkach muszą być 
bliższe zawsze interesy obywatela ziemskie­
go i w razie zatargu z pracownikiem, dziedzic 
zawsze miałby większe szam&e powodzenia. 
Oczywiście, podkopywałoby to powagę sądu, 
jątrzyłoby już i bez feuo roziątrzone stosunki 

i w iejskie i siałoby niepożądane w obecnym 
czasie zgorszenie, wzajemną niechęć i nieuf­
ność.

Z tych względów została wvdana powoły­
wana ustawą o załatw ianiu zatargów zbioro­
wych między pracodawcami, a pracownikami 
rolnymi", powołująca do' żvcia bardziej ob!ek- 
tyw ne i lepie! znaiaee potrzeby i interesy 
stron, t. zw. Komisie Rozjemcze, które mają 
rozstrzygać spory i zatargi z tytułu niewyko­
nywania lub nienależytego wykonywania u- 
naów, zawartych między pracodawcami, a ich

lii
Dalsze represje w Zagłębiu Dąbrowsl iem.

(Telefonem z Dąbrowy).
Podczas strajku na kopalniach W iktor i 

ilowice aresztowani zostali tow.: Molenda,
/ieczorek, Królikowski, Skowroński, Koper- 

czak, Adamczyk, Jolejow ski, Postołek; na 
kopalni Grodziec: Swojak, Furgalski odda-

[ pracow nikam i rolnymi. Komisje te  składają 
i się  z jednakowej liczby przedstaw icieli praco- 
| dawców, pracowników rolnych z najzupełniej 

bezstronnym  przedstaw icielem  Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej na czele. Ten skład 
Komisji daje  zupełną gwarancję, że wszystkie 
okoliczności sprawy, przem awiające na ko­
rzyść jednej lub drugiej strony przez odpowie­
dnich delegatów, będą skw apliw ie podchwy­
cone I wyzyskane, a zatem, poruszone zosta­
nie wszystko, co ma się przyczynić do należy­
tego wyświetlenia uprawy. Jeśli delegatów  po­
dejrzewać o stronność, to sprzeczne poglądy 
uzyskują jednakową ilość głosów i faktycznie 
decydującym będzie głos przewodniczącego 
Komisji, — przedstawiciela Ministerjum. Sad 
będzie takim dobrym, jak i Sąd Koronny, z tą 
tylko różnicą, że z większą rutyną i wyrok 
rozstrzygający spór wydany zostanie, z więk­
szą gwarancją wzięcia pod uwagę wszystkich 
szczegółów sprawy.

Co do szybkości rozstrzygania spraw , to 
komisre zbierają się dość często, sądzą bez 
koniecznego w Sądach Koronnych fermalizo- 
wania się, decyzje Korr.is;i są ostateczne i w 
drodze instancji n ie pod lega i a zaskarżaniu, 
czem unika się zwłoki, powodowanej możno­
ścią odkładania spraw  i zakładania apelacji 
lub kasacji.

A teraz kwestia, czy nie można spraw  tych 
oddawać pod rozpoznawanie zwykłych sądów 
Koronnych? Czy tylko Komisje Rozjemcze są 
uprawni ne do ich rozstrzygania?

Bez w ątpienia chyb altbv wyżej oznaczo­
nym celom zezwalanie rozpatrywania tych 
spraw przez Romisre Rozjemcze lub Sądy (o- 
czywłście, według wyboru i uznania skarżące­
go) To też art. 19 wzmiankowanej Ustawy, o- 
mawiając mogące powstać między stronami 
spory, in fine mieści przepis: Spory powyższe 
nto podlegają rozpatrzeniu sądowemu. — 
W prawdzie Ustawa omawia z b i o r o w e  za­
targi, ale mówi na każdym kroku i o indyw i­
dualnych zatargach w granicach i ramach ty­
powych zatargów zbiorowych. Ż3 indyw idual­
ne zatargi muszą być rozważane li tylko przez 
Komisje Rozjemcze, wynika z 21 art. tejże U- 
st'iwy, z mocy którego, na zasadzie decyzji 
Komisji, Sąd w czysto już mechaniczny spo­
sób wydaje wyrok prawomocny (opatrire  de- 
cyziję t. aw. klauzulą egzekucyjną). Wyrok 
ten może być wykonywany przez kom ornika./ 
Oczywiście, że decyzji, dotyczącej zbiorowego 
zatargu, nie można byłoby nadawać formy 
wyroku bodaj dlatego, że taka decyzja musia- 
łały być zredagowane w ogólnikowej formie, 
obowiązującej ogół, uczestniczący w zbioro­
wym zatargu, a wyrok sądowy takiej formy 
nie dopuszcza.

Zresztą, nieuzasadnioną jest również o- 
bawa, że przekazywanie spraw  Komisjom 
Rozjemczym, iest stwarzaniem dla. pracowni­
ków praw a do próżnowania. 0  co, jak o co. 
ale o pobłażliwość dla pracowników rolnych 
Komisie Roz’smcze podejrzewane być nie mo­
gą I Kto się choć trochę stykał z decyziami- 
tych knm 'sii, ten zmuszony był podziwiać aż , 
nazbyt surowy stosunek tych komisji 
do robotników rolnych.

0  przyczynach takiego stanu rzeczy pomó­
wimy Innym razem. N« razie dodam jedynie, 
iż przeświadczenie, że Komisją Rozjemcza na­
leżycie wnikać bodzie w mru*i!a-*0|>otrzebv 
pracy na roli, dato pracownikom możność 
spokojnie pracować i unikać niewłaściwych 
form walki o popraw ę ich bvtu, stwarza nie 
wolność próżnowania, lecz wolność i chęć ich 
do pracy.

F. Tańslri.

nt zostali prokuratorii. Starostwo listem 
do p rokuratora  zawiadomiło, że M inisterjum 
Spraw W ewnętrznych żąda, aby odpow iadali z 
wolnej stopy. Jednocześnie w tem samem pi­
śm ie starostwo dom aga się ukaran ia  ich z art. 
.129 k. k. za podburzanie do gwałtów, rozboju
i t. p. P rokurator oddał list sędziemu śledcze­
mu, a ten... zastanaw iał się, czy nie oddać 
spraw y pod sąd doraźny!!! Ostatecznie odda­
no spraw ę na sąd zwyczajny i niem a widoku 
na zw olnienie aresztowanych. Oskarżenia są

bezpodstaw ne. Jest to robota Pękosławskiego.
Górnicy postanowili w razie, gdyby ich 

n ie  zwolniono, chwycić się najenergiczniej- 
szych środków.

W spraw ie kobiet, skazanych adm inistra­
cyjnie, górnicy powiedzieli, że zastrajkują, o 
ile nie wypuszczą ich. Górników uspokojono 
zaw iadom ieniem , że zwrócono się do W arsza­
wy w tej spraw ie.

W kopalni „Paryż" górnik Zawadzki ska­
zany został adm inistracyjnie na  8 miesiące.

0 uczciwość pracy 
w Związkach Zawodowych.

W sobotę ubiegłą odbyto się zebranie mężów 
zaufania i delegatów w Związku Metalowców. Na 
zebraniu tym brato udział około 250 osób, repre­
zentujących 63 fabryki i zakłady metalowe. Zebra­
nie liczne, bo szlo o ważną bardzo sprawę, jaką 
jest przyszłe prowadzenie pracy związkowej. Mę­
żowie zaufania przybyli z kandydatami do Zarządu 
Zwiąsaku, zaproponowanymi aa ogólnych zebra­
niach fabryk przez glosowanie.

Od pewnego czasu aa terenie Zw. Met upra­
wia swoją demagogiczną taktykę grupa członków
0 znanej ideo-logji podporządkowania związków 
partii komunistycznej, pragnącej używać Związku 
za swoje ślepe narzędzie. Ta grupa wtonkdw nie 
przebiera w środkach najbezczelniejszych, aby tyl­
ko dojść do swoich celów — opanowania Związku; 
zresztą co do tego. działa ona aa podstawie wyraź­
nego rozkazu partyjnego.^}

Na zebraniu mężów zaufania, jeden z dema­
gogów owej grupy dawał dowód posługiwania się 
..środkami". Zwykle przewodniczy na zebraniach 
przewodniczący związku t. Żemło, lub. gdy go 
brok, zastępca—wiceprzewodniczący, t. Wójcfk. a 
ponieważ zwolennicy podporządkowania związku 
swej pairtji chcieli dokonać przeglądu swoich sil 
na zebraniu, więc polecili jednemu ze swoich wy­
konawców dowieść że tym razem przewodniczący 
związku nie ma uznania u zebranych, a w głosowa­
niu nad tą sprawą wyczuć siły swoje Ten sposób 
sprawdzania zw.zaivfamla do uia’czynniejszyrh w 
zwiąku czJonkó. ale nie komunistów, często bywa 
podstępnie używamy, r.by tylko ludzi zohydzić wo­
bec ogółu. Udawało to się kem unistom do pewnego 
czasu obecnie ogól członków poznał się na kreciej 
robocie.

Głosowanie zaufania do przewodniczącego 
wyk azato. że ni emu fanie swoje wyraziło tytko 17 
zwolenników wnioskodawcy Po teim okazało się. 
do czego test potrzebny przewodniczący kom uni­
sta. Oto grupa krytyków., nie godząc się nagle z 
postanowieniami narządu, i paroi zebrań mężów 
zaufania co do wystawiania kandydatów przez sze­
roki ogó’ robofntoów fabryk, gdy to się stało nie 
w myśl życzeń komun., postanowiła wystawić swoją 
listę zaufanych, czyli wbrew rozkazowi partyjne­
mu. aby wybory’ dokonywały sz,erokie masy, chce 
zmaltretować wolę urn. Ot tak robi się. jak wygo­
dniej. Zebranie owo podkopywanie uchwał odrzu­
ciło i przyjęło listę kandydatów z fabryk. Zgłoszeni 
zastali: Garof, Jastrzębski. Rączka, Sandecki. Wy­
socki. Zetnie, Gruszko B.. Czechowski, Czubek. 
Koźbiał. Zalewski. Wachowicz. Krasiński Miel­
czarek. Baranowski, Gawroński. Wyszyński, Mał- 
czyński, Klimaszewski.

Prócz tego Sekcje zgłosiły następujące kan­
dydatury: Brzeziński, Doczkowskl, Grzelszczaik.
Wróblewski. Rosiewicz. Chyeaewsiki. Daroielczyk, 
Berke. Marsmer Nowakówma. Pawlak. Parasiński 
Kempiński, Praks, Bocheński, Dobrowolski 
Grams. Bitmer i Ziemnicki.

Przyjęto wniosek: Jeśli ktokolwiek z człon­
ków ma jakieś wątpliwości co do moralnej strony 
kandydatów, win ikr, i złożyć piśmienną reklamację 
w sekretrwaeie do środy. Następne zebranie mę­
żów zaufania i delegatów w czwartek. Walne ze­
branie członków w niedzielę, bez nowej ksiąieczr 
ld członkowskiej nikł wstępu mieć nie będzie.

^Harhaih państwa.
Chodzi ptaszek po ulicy, 
szuka w gnoju ziarn pszenicy; 
a ją w blędnem kole stoję, 
jak i poprzedniki moje...

(Na nutę: „Idzie Maciek, idzie“...)
Idzie Władzio, idzie, robić lad w finansach. 
Rozgląda się w starych i nowych bilansach. 
Włos na głowie staje dęba
1 wykrzywia mu się gęba,

bo bida, bida, bida, 
straszna bida 

Finansjera polska chodzi dalej struta, 
bo na łeb, na szyję wciąż leci waluta.
Chcę złotemi przezwać marld, 
lecz kpią z tego niedowiarki...

A to ci bida, b ida-. 
wielka bida.

Że za Bilińskiego skoczyły koronv, 
jestem niezadowolony z tego bardzo.
B m ja korom wróg za:adly, 
już kazałem, żeby spadły...

to może będzie mniejsza 
bida, bida...

Ale bardzo krnąbrna m arka ma naturę: 
na rozkaz ministra n!e chce skakać w górę.
I w' giełdowym tym łamańcu 
3>pi«ve się, jak ktoś tam w tańcu 

i dalei będzie bida, 
bida, bida...

B enedykt Hertz.

D nia 12 b. m. na posiedzeniu Zja 
w skrzeszenia Liceum Krzemienieckiego d  
gat M inisterstwa Sztuki i Kultury, p. St. 
r z y k o w s k i  złożył na ręce przewodnie 
cego Zjazdu następujący wniosek:

„W chwili dziejowej jednoczenia 
ziem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Minister 
stwo Sztuki i K ultury, pragnąc spełnić zb  
ny obowiązek wobec świętych cieniów jed: ■ 
go z najznakomitszych Synów Polski, pragu 
równocześnie uśw ietnić wskrzeszenie Licei 
Krzemienieckiego, podejm uje inicjatywę spr 
wadzenia do kraju zwłok tego, który na < 
czyżnie dalekiej wyśnił P o l s k ę  od zamier 
chłyeb legend genetycznych po najdalszy • 
stateczny kres Jej dokonań globowych — J  i 
l j u s z a  S ł o w a c k i e g o .

Korzystając z zebrania się reprezenta; 
łów tej części Rzeczypospolitej, w której sta 
ta kolebka poety. M inisterstwo Sztuki i Ku: 
tury uważa za swój miły i zaszczytny obowi; 
zek zwrócić się do Zjazdu W skrzeszenia Li 
ceum Krzemienieckiego z prośbą o wvdelegt 
wanie swryeh przedstawicieli do Komitet 
Sprow adzenia Zwłok Słowackiego".

Na interpelację przewodniczącego Zjazd’ 
odpowiedział delegat treściwem  przemówię 
nim, uzasadniającem  ważkość spraw y przed­
staw ionej w wmiosku. równocześnie sk reśli: 
krótko historię dotychczasowych prób spro 
wadzenia do kraju  zwłok Poety, prób rozbija 
jących się stale o opór i niechęć zaboTCÓw 
Dziś nic nie stoi na przeszkodzie urzeczywist 
ni en i u ciążącego na  społeczeństwie obo­
wiązku.

W niosek jednom yślnie przyjęto.

K fotaft iii itniitliwiila
moi! iistiriciooi w Pslste.

W niedzielę i poniedziałek odbyła się w War­
szawie, w lokalu Towarzystwa miłośników histo- 
rji kcMiIerwicja przedstawicieli wszystkich najpo- 
ważflieiiszyeh placówek historycznych w Polsce, o- 
raz zakoszonych gości, mająca na celo reformę do­
tychczasowych form organizacyjnych, stworzenie 
Dowych wogóle i wogóle popchnięcia nauki histarji 
w Polsce naprziod.

Gtownyin przedmictem obrad była spraw* 
stworzenia instytutu względnie lustytutów nauko­
wych, w fetórychby. wzorem zagranicy, koncentro­
wała się praca naukowa nad dziejami właanemt i 
c*bcemi. mająca do rozporządzenia cały niezbędny 
aparat nowożytnych środków naukowych. Zgodnie 
z uchwalą, którą powzięto, wedtog oświadczenia 
prot Dra Kutrzeby, członka akademii umiejętności 
w Krakowie, — instytut taki powstać ma oczywi­
ście w najbliższej przyszłości w Krakowie, przy 
Komisji historycznej Aka.ileanji Umieiębioścd. Ob- 
radowano dalej nad sprawą reformy całego histo­
rycznego ruchu wydawniczego w Polsce; nad spra­
wą spisania wszystkich istniejących inwentaryzacji 
zbiorów archiwalnych, przycięto okazała się rzees 
zaprawdę dziwna, ic w całym szeregu najwięto 
zych archiwów, dotychczas znajdują się rzeczy, o 
których nikt nic nie wie; mad sprawą In form owa* 
mk się o stanie wiedzy historycznej zagranicą i t»  
foirmowamia zagranicy o wiedzy historycznej w Pol­
sce. Postamowio.no bardziej, nii dotąd czuwać nad 
tom, aby w czasopismach zagranicznych obsedzona 
były przez poprzedakh ludzi referaty odpowied­
nie. Postanowiono istniejące we Lwowie „Towa­
rzystwo historyczne", posiadające dotychczas tylko 
parę kół. (np. w Krakowie), rozszerzyć na kraj ca­
ły, tak, aby stworzyć w niera ośrodek literacki I 
naukowy i towarzyr-ki historyków polskich, mogąr 
cy naukę polską reprezentować na zewnątrz.

Treść zatem powyższej kemfrroocji, była ree- 
.-'-."wiście bogata i oear.a. Różniła się ona ztwI&sb- 

cza zasdmiczo od innych podobnych ajaaodów rze- 
eaowością i tem, że doiprowadziła do konkretnych 
wniosków pralctycznych. Nie byto to bawienie się 
w wiec niby naukowy, ale realne i skuteczne po. 
pchnięcie naprzód ważnej gałęzi nauki polskiej.

Obradom przewodniczyli pp.: Parczewski, 
Abrrham. Kutrzeba t toni. Referaly najwaśniejsn* 
wygtoszone zostały przez profesorów: Kutrzebę^
Semkowicza, Hattdelamana. Konopczyńskiego. — 
Wszystkie nacechowane były zwięzłością 1 rzeczo­
wością: okazało się. Jak wiele można zrobić w cią­
gu bardzo krótkiego czas’», przy odpowiedniej 09- 
ganizac i i snrężystem pro wad zen to.

Warto było słyszeć naszych-historyków, za­
pełń :e  ser jo mówiących o ograiniczenfo prawa 
emoścL J.—

i  P W ll Pl
(Przyczynek).

id.
T. WT. W. wyjął mi poprostu pióro s rąSrt wAe- 

śnie chciałem na pewien fakt konkretny gwócH 
uwagę, bowiem bezczelna lichwa naszych kniąparay 
dos’owmie wrzeszczy w niebogłosy, wszyrtktłK wszy 
pękają, a jest tak, jakby jej nikt nie słysaat. Pesz­
tem, gdy innym kupcom przynajmniej od esaps &9 
czasu cierpnie skóra, księgarze zibijają grosze, sie­
dząc jak u Pana Boga za piecem.

Fakt jest następujący:
Zgłaszam się do pewnej z księgarń na u l  Świę­

tokrzyskiej, ńenakladowej. i proszę o podręcznik 
psychologji Tiohnera, o którym wiem, ie  wyszedł 
w nowem wydaniu dopiero co 1 kosztował przed 
paru tygodniami 21 mk. ju i z wszystkiomt dodatka-
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mi: cena dość słona. Ku swojemu bezgranicznemu 
śdumieniu, dowiaduję się, ze od kilku dni ten sam 
podręcznik podskocz# w górę... do 32 mk. 40 fen, 

wiem — p. A ret taki wydał ukaz, (Książka 
.la u Arcta). Panna sklepowa jednocześnie iłu­

je mi to, co się stało, także na przykładzie ia- 
j książki: „Początki algebry" Sianorzeckiego II, 
wnież dopiero co wydane, kosztowały — powiedz- 

my — przedwczoraj 15 mk. 16 f., dziś 21 mk.; książ­
ki, które po wydaniu, po ustaleniu eeny wydawni­
czej, zysku księgarza-pośrednika i wszystkich in­
nych możliwych i niemożliwych zysków (studjowa- 
nie tych sum, różnych pozycji, wypisywanych obec­
nie na książkach, wymaga szczególnego znawstwa) 
nawet nie zdążyły zagrzać miejsca na pólkach księ­
garskich. Postanawiam jeszcze sprawdzić te ceny 
u iródla, t  j. u samego Arcta, i dowiaduję się tam, 
że „Psychologia” > Tichnera oksztuje 24 mk.t (Pień- 
wotna cena: 17 mk.).

Nie wdaję się tutaj w bliższą analizę tydh 
kwiatków paskarstwa, tam, gdzie się udaje zupeł­
nie co innego. Ale zapytuję publicznie władzo pro­
kuratorskie i Urząd do walki * lirhwą, easy nie ze­
chcą nareszcie wkroczyć, ot, właśnie w konkretnym 
przypadku?!... Czy prawnicze pojęcie lichwy odnosi 
się tylko do artykułów pierwszej potrzeby, czy też 
może wogóle do wszystkich?!... pomijając już mo­
ment, że artykuły pierwszej potrzeby nie muszą być 
wcale formalnie wyliczone i że ten właśnie charak­
ter podręczników szkolnych specjalnie nie może ule­
gać żadnej kwestji. Pan księgarz uważa, że musi 
koniecznie odbić sobie wahający się kurs marki 
i  że. mimo to, paskarzem nie jest. Może zgodzi się 
na zwykłego „lichwiarza''?... J.  R.

rfużbowe, prawo noszenia mundtwu urzędniczego 
do czasu wydaniu orzeczenia prze® Komisję Dyscy­
plinarną.
Komendant Okręg. Policji Państwowej w Kielcach 

(podpis nieczytelny)

Chlaśnięcia.

StmMi orztlowe.
W sprawie nadużyć komendanta posterunku poli­

cji państwowej w Suchedniowie.
Odnośnie do tam l artykuAi „Suchedniów, 

(Kor. własna), nadużycia policyjne", zamieszczeń e- 
igo w numerze 91 (879) ..Robotnika” % dnia 1 kwie­
tnia 1920 r. w sprawie zarzutu, skierowanego prze­
ciw Komendantowi Posterunku P. P. w Suchednio­
wie, Piotrowi Kwiatkowi, iż tenże Komendant 
posterunku za pobraną łapówką 10000 mk., 
wypuścił żydom paskarzom stkórę, zatrzymaną 
na posterunku, uprosaam na zasadzie 
art. 21 Dekretu w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów prasowych, poz. 186 Dziennik Praw Nr. 14 a 
dnia 8 lutego 1919 r. o zamieszczenie wprzeciągu 
dni trzech tymi samymi czcionkami i w tym samym 
dziale następującego:

SPROSTOWANIE.

1) Nieprawdą jest, jakoby władze nie wszczę­
ły energicznego dochodzenia w sprawie nadużyć 
Komendanta Posterunku, p. P. Kwiatka, natomiast 
prawdą jest, że dochodzenie zostało Już dokończo­
ne i przekazane Sędziemu SledcŁ, zaś akta przed­
miotowe oddane zostały do rozpatrzenia Komisji 
dyscyplinarnej i wydania orzeczenia, niezależnie 
od wyroku Sądu Karnego.

2) Nieprawdą jest jakoby Komendant Kwia­
tek pełnił nadal obowiązki służbowe na posterun­
ku w Suchedniowie, natomiast prawdą jest, iż p. 
■Kwiatek został natychmiast zawieszony w swych 
czynnościach służbowych do czasu wydania orze­
czenia Komisji Dyscyplinarnej.

3) Nieprawdą jest, jakoby komendant Kwia-

Zastawiona koszami kwiatów, scena w „No­
wościach", a... trumienki > dziećmi, w coraz 
większej ilości ckspedjowane na Bródno!.-

...Chcć to się wyda może drwiną krwawą, 
Powiem, żem dumny jest z ciebie, Warszawo, 
Toast .płomienny na cześć twoją wznoszę.
Za te ’bezcennych, wonnych kwiatów kosze, 
Jakieimi, uczcić chcąc naszą „Lucynę",
W „Nowościach” całą zastawiłaś „scynę"!...

Rekin by nawet z wrażenia zapłakał!...
A już paskowi — to wprost nos przemakał, 
Gdy itak, w koetjumów pysznych skrojna

szkliwa,
Pośród tych kwiatów stała nasza „diva”,
Jak w baśni Wschodu bengalskiej feerji... 
Ryk był podobno, niezem w menażerjil...

...Po tych „splendorach" może ci się nudną 
Wyda, Warszawo, wieść „przyziemna" zwykła, 
(Jak to się wszystko jedno z drugiem wikła!), 
O tych trumienkach, co sznurem na Bródno 
Ciągną żórawim („hurtem” się je wozi!): 
Dzieci nędzarzy, co poszły do „Bozi"!...

To tak ie  „kwiaty", na cześć operetki
Polskiego życia — ścięte, ach. przedwcześnie!.. 
Lecz co obchodzą nas jakieś tam „hetki" 
Proletarjackie, zimarle w życia „wiośnie"?... *) 
Prawda, Warszawo, mój dzieciaku luby?...
Co nam trumienki?... co nam do „Hekuby"?...

Wacław Wolski.

•) Zam. wiośnie.

Ze Smoleńska donoszą: W dniu 8 kwie­
tnia wyruszył do Orszy pociąg wiozący 300 za­
kładników polskich, za których wzatnian mają 
być wydani komuniści rosyjscy. (PAT.).

**
Od środy 7-go b. m. bierze udział w pra­

cach międzynarodowej podkomisji plebiscyto­
wej spisko-orawskiej świeżo mianowany dele­
gat włoski. (PAT.).

Telegramy.

Krooi&a polityczna.
Wczoraj o godzinie 4-ej odbyło się posie­

dzenie Rady Ministrów, ma którem omawiano 
sprawę odpowiedzi Rządu Polskiego na ostat­
nią notę Cziczerina. Rada Ministrów udzieli­
ła Ministrowi Spraw Zagranicznych p. Pałko­
wi wskazówek tyczących treści odpowiedzi.

Warszawa, 13 kwietnia.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do­

nosi z dnia 13 kwietnia:
Rozbity wczoraj na Podolu nieprzyjaciel 

wycofał się na południowy7 wschód. Kawale- 
rja nasza w pościgu wzięła znaczną ilość jeń­
ców. Obecnie oddziały nasze wracają na swe 
pozycje zasadnicze.

Na Polesiu nieprzyjaciel kontynuuje swo­
je ataki. Po gwaltownem przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem gęste kolumny piechoty przeci­
wnika natarły na nasz odcinek Szauikj, Stra- 
chowicze. i

Wybitną rolę przy odparciu tych ataków 
odegrały nasze aparaty bojowej eskadry po­
znańskiej, o-strzeliwując ogniem karabinów 
maszynowych baterje nieprzyjacielskie.

Po odparciu przez nas ataku próbowali 
bolszewicy dwukrotnie jeszcze atakować nasze 
pozycje. Ogień ich artyłerji dochodził do naj­
większego napięcia. Wszystkie ataki odparte 
zastały w całości ogniem naszych karabinów 
maszynowych i ogniem zaporowym naszej ar­
tylerji. Pod wieczór bolszewicy, poniósłszy 
nadzwyczaj ciężkie straty, wycofali się na swe 
pozycje wyjściowe.

Wałki to przynoszą zaszczyt wojskom wiel­
kopolskim, które swą wytrwałością w walce f 
znakomitem współdziałaniem wszystkich bro­
ni niweczą największe wysiłki nieprzyjaciela. 

Na reszicie frontu spokój.
I. Zadt. szefa sztabu generalnego 

(—) Kuliński pułk. azt. gen.

9 GM.

e*<*

tdk nieprawnie używał munduru urzędniczego, na­
tomiast prawdą jest że zgodnie z Ustawą Sejmową 
O Policji Państwowej przysługuje funkcjonariuszo­
wi Policji Państwowej, podejrzanemu o nadużycia

Wczoraj w  MraisŁ Skarbu odbyła się na­
rada, w której wzięli udział Minister Skarbu, 
Minister Aprowizacji, Minister Przemysłu 1 
Handlu oraz delegat generalny p. Gałecki w 
sprawię postulatów gospodarczych Galicji.

**»
Wczoraj wieczorem podsekretarz stanu p. 

Dębski wyjechał wTaz z p. Baderem, urzędni­
kiem Mioisterjuju Spraw Zagranicznych do 
Krakowa, gdzie jednocześnie przybywają 
przedstawiciele polskich stronnictw politycz­
nych z Cieszyńskiego w celu odbycia narady 
z p. Dębskim.

Dziś o godzinie 4-ej wobec przedstawi­
cieli prasy krakowskiej p. Bader wyjaśni sta­
nowisko Rządu w sprawie Śląska Cieszyńskie-

«»

Gdańsk, 13 kwietnia.
(P. A. T.). Wysoki komisarz Ententy sir 

Reginald Tower udaje się jutro wieczorem do 
Warszawy, celem podpisania celnej, kolejo­
wej i pocztowej konwencji pomiędzy Polską 
a Gdańskiem.

Gdańskowi ziemniaków. Gdańsk otrzyma te ł  
z Polski 325 centnarów wieprzowiny. W za­
mian za te dostawy Gdańsk dostarczy Polsce 
pewną ilość marmolady i owoców suszonych, 
500 ton cukru, oraz niektóre inne artykuły); 
pierwszej potrzeby, które Gdańsk jeszcze po­
siada. Pozatem na mocy układu, będzie dozwo­
lone utrzymanie stosunków gospodarczych 
między Gdańskiem a przyległemi powiatami 
polskiego Pomorza. Układ podpisali: Sir Re­
ginald Tower, podsekretarze stanu Pluciński 
i Zaborowski i burmistrz dr. Sakm.

Ga G D ia p  S la s k i

G w a lh  t r o i .

Gdańsk, 13 kwietnia.
(P. A. T.). W dniu dzisiejszym podpisany 

został w Gdańsku układ polsko - gdański, za­
pewniający Gdańskowi wyżywienie aż do no­
wych zbiorów. W konferencjach brali odział: 
S ir Reginald Tower, referent gospodarczy ko- 
misarjalu Ententy kapitan Charley, naczelny 
burmistrz dr. Sahm, dr. Griinspan i kilku in­
nych gdańszczan, ze strony polskiej zaś pod­
sekretarze stanu Pluciński i Zaborowski, oraz 
zastępca generalnego komisarza Jałowiecki. 
W myśl zawartego układu, Gdańsk otrzymać 
ma aż do nowych zbiorów 5.600 ton mąki żyt­
niej 80??-go wymiału po cenie dwa razy wyż­
szej od ceny dotychczasowych dostaw. Prócz 
tego, utrzymane będzie nadal w dotychczaso­
wych rozmiarach, aż do czerwca, dostarczanie

odstawiono do Trze i any, gdzie narzucony lu-
dodnośoi starosta czeski polecił go odwieźć d< 

Preszbwrga celem oddania pod sąd wojenny) 
Dopiero w piątek dowiedział się o tym wy-

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Łotwa.
i .

Pociąg nasz zwolna podjeżdża! wczesnym 
rankiem  do Kalkun, ostatniego punktu niepo­
dzielnie znajdującego się w rękach władz pol­
skich, tuż niemal u brzegów Zachodniej Dźwi- 

,ny. Z okna wagonu widać puste pola, przeo­
rane pogmatwawemi Kajami okopów, oplata­
ne siecią drutów kolczastych. W sąsiednim 
przedziale jakaś siostra miłosierdzia opowia­
da koleżance o długich nocach, gdy leżała 
ranna na tym <ftvorcu jeszcze w pierwszym o- 
■kresie wojny światowej. Wszędzie pełno ofi­
cerów i żołnierzy. Stoją straże w hełmach sta­

dowych. „Powiało frontem", powiada do mnie 
młody podporucznik z uśmiechem.

Po chwili siedzimy już obaj z tow. K. Cza­
pińskim na ważkiej bryczce i pędzimy wcale 
jprędko ku przeprawie rzecznej. Przed oczy­
m a rozłożył się cały Dźwińsk, oświetlony słoń­
cem  wiosennym. Na lewo błyszczą wieżyczki 
kościółka, dalej spoczywają w wodzie napoły 
zatopione przęsła zniszczonego mostu kolejo­
wego. Od rzeki wieje chłodem. Płynie rzad- 
ika kra Wchodzimy do niewielkiej łódki i pły­
niemy szybko na tamtą stronę, pocieszani co 

ijparę minut przez ponurego przewoźnika za­
pewnieniami, że jeżeli ta oto k ra mocno nas 
trąci, to prawdopodobnie wywrócimy się. Na 
szczęście dobijamy szczęśliwie i jesteśmy w 
‘„condominium” polsko - łotewskim, Dźwińsk 
bowiem podlega władzom cywilnym Łotwy ale 
' wojskowo należy do terenu działań armji pol­

skiej. Piechotą ’wędrujemy na dworzec Tyski 
Na ulicach pusto. Mieszkańcy śpią jeszcze, a 
zresztą pozostało ich niewielu. Co krok — 
ślady zniszczenia, powybijane szyby, potrza­
skane ściany. Żołnierzy Polaków — tłumy, 
Łotyszów — bardzo niewielu, ludność cywilna 
— Żydzi, trochę chłopów, mówiących między 
sobą po rosyjsku. Komendant dworca komu­
nikuje, że pociąg do Rygi odchodzi o 4 i pół po 
południu. Spędzamy tedy kilka dobrych go­
dzin na wałęsaniu się po nieciekawym mieście 
i spożywaniu przerażająco drogiego { zgoła 
nie-apetycziiego obiadu w „pierwszorzędnej" 
jp >dobno restauracji hotelu „Bristol".

Pod wieczór ruszamy dalej, obarczywszy 
s.yoje paszporty drugą z kolei po warszawskiej 
wizą Rzeczypospolitej Łotewskiej. Pociąg jak 
pociąg. Dwa wagony Illklasy, jeden, obdarzo­
ny niezasłużenłe nazwą II, kilkanaście „ciepłu- 
szek". Konduktorzy używają najchętniej ję­
zyka rosyjskiego. Wewnątrz kilku podróżnych 
Niemców, wogóle dosyć pusto. Wleczemy się 
bez pośpiechu aż do Kreisburga, tam przesia­
damy (kolejnictwo w Łotwie i Estonji jest tak 
skonstruowane, że wszelkie przesiadania wypa­
dają zawsze w nocy i zawsze na drobnych sta­
cyjkach) około 2 w nocy a  na 9 rano dociera­
my wreszcie do Rygi.

Stolica dawnego „kraju przybaltyoldego,, 
zmieniła swój wygląd. Odrasm bije w oczy 
znaczne wyludnienie. Na ulicach dużo mowy 
łotewskiej, o wiele mniej, niż przed wojną, nie- 
wieridej. W oknach wystaw sklepowych widać 
znaczną ilość towarów. Drożyzna pozornie 
wydaje się nieco mniejszą, niż w Polsce, bo 
jednostka monetarna jest większa. Za pokój 
w hotelu płacimy 10—ló rą  t. j. 25—30 ma­
rek, za kołnierzyk miękki — 20 rs., za chustkę 
do nosa — 18 i t. p. Tramwaje chodizą gęsto. 
Elektryczność działa. Słowem, miasto w za­

sadzie żyje życiem normalnym, jeno tętno jego 
osłabło i warunki pogorszyły się znacznie.

II.
W Rydze byliśmy dwukrotnie, jadą* do 

Rewia i wracając stamtąd. W gruncie rzeczy, 
skoro idzie o zewnętrzną stronę życia łotew­
skiego, niewiele mam do dodania. Wszędzie 
podobne ceny, takie same pociągi towarowo- 
osobowe, żołnierze w swoistych mundurach, 
Żydzi, mówiący po rosyjsku i po niemiecku, 
wszędzie przykładanie niezliczonej ilości wiz 
paszportowych i rewidowanie przepustek. Cie­
kawiej wygląda świat polityczny młodego pań- 
stwai

W połowie kwietnia odbędą się wybory do 
Koirstytuianty. Osobny okręg wyborczy stano­
wi Latgalja, t. j. Inflanty polskie z ośrodkiem 
w Dź wińsku. Z chwilą zebrania się Zgroma­
dzenia Ustawodawczego przedwstępny okres 
pracy państwowo - twórczej Łotyszów zostanie 
zakończony. Dzisiaj tymczasowy ustrój jest 
następujący. Władzę prawodawczą piastuje 
„Rada Państwa", zwana po rosyjsku „Radą 
Ludową", ipo niemiecku ..Nsiftonalrat",, po 
francusku w tekstach urzędowych „Conscil 
d ‘Etat“. Utworzono ją w drodze ugody między 
stronnictwami. W roku ubiegłym, gdy wojska 
sowieckie zajęły Rygę i szły na Libawę, do 
Rady Państwa wchodziły tylko partie miesz­
czańskie, socjalna demokracja trzymała się na 
uboczu. Później, w epoce awantury baronów 
i żelaznej brygady niemieckiej socjaliści po­
stanowili zmienić pozycję i odtąd Rada stała 
się instytucją, reprezentującą przynajmniej w 
przybliżeniu cały naród. Ogólna liczba man­
datów wynosi 102, w tym 78 przeznaczono dla 
Łotyszów. resztę dla „mniejszości narodo­
wych”. Kategorję pierwszą rozdzielono na 
trzy równe części i oddano do dyspozycji so-

J cjalnej demokracji, Związku włościańskiego I 
drobniejszych grup mieszczańskich. Zasiada 
więc w Radzie Państwa: 26 socjalistów i  tow. 
tow. Mendersem i Kalninem na czele, 26 
przedstawicieli Związku włościańskiego, 26— 
partji pracy („trudowicy" — organizacja dro­
bnomieszczaństwa i małorolnych), Związku 
demokratyczrtego (poprzednio zwolennicy K. 
D. rosyjskich) i Rada Latgalji, — słowem 
przeważnie liberalnej buciuazji, dalej 1 Po­
lak - demokrata, 8 Niemców (4 — Bałtycka 
pantja postępowa, 2 — demokraci, 2 — za­
chowawcy), 8 Żydów (3 od Bundu i 5 Związku 
partj! „obywatelskich”, t. zn. buriuazyjnych), 
4 — Rosjan .  liberałów.

Właściwa prawica konserwatywna prawie 
nie istnieje. Reprezentują ją dwaj Niemcy i 
burżuazyjni Żydzi. Lewira — to socjaliści. 
Centrum — stanowią mieszczańskie grupy ło­
tewskie z poparciem części Niemców (demo­
kraci i postępowcy), Polaka i paru Rosjan.

Z ramienia Rady funkcjonuje gabinet mi­
nistrów o zabarwieniu wyraźnie centrowym. 
Skład jego osobisty jest następujący: Prezy­
dent gabinetu — Ulmanis (Związek włościań­
ski); Min. Spraw Zagranicznych — Mejero- 
wi-z (Związek włościański); Min. Spraw We­
wnętrznych — Berg (sympatyk Zw. włościań­
skiego); Min. Oświaty — Kas person (Związek 
włościański); Min. Pracy i Komunikacji —j 
Hermanowski (Partja pracy); 'Min. Handlu I, 
Przemyślu — Buseh (Partja pracy); Min. Fi­
nansów — Purin (Związek demokratyczny) v 
Min. Aprowizacji — Blumberg (bezpartyjny);’ 
Kontrola Państwowa — M’nz (Żyd). Ulmanis' 
piastuje zarazem urząd ministra wojny. Na 
czele poszczególnych prowincji stoją ich Na­
czelnicy. Samorząd miejski i ziemski cieszy 
się dużemi kompetencjami.

(Dok. nast.).

i
Bytom, 13 kwietnia.

(P. A. T.). Z powodu strajku sędziów 
l zapowiedzianego przez socjalistów niemiec­
kich 9traiku rab win i czego zaostrzyły się na 
Górnym Śląsku stosunki między ludnością 
niemiecką i komisją międzysojuszniczą. Ko­
misja ta w celu zabezpieczenia 9pokoju wpro­
wadza na Górny Śląsk n/owe siły wojskowe. 
Część tych posiłków przybyła do Bytomia w 
niedzielę.

Nowy Targ, 13 kwietnia.
(P. A. T.). Żandarmerja czeska na Spiszą 

dopuszcza się licznych nadużyć i teroryzuje 
ludność. 8-go i 9-go kwietnia posunęła się 
ona do tego, iż we wsi Laosy spisyw7ała na­
zwiska mieszkańców, którzy uroczyście witali 
powracających z wygnania rodaków, grożąc 
za to surowemi karami. Żandarmów i strażni­
ków skarbowych czeskich rozzuchwala fakt, 
że wojska francuskie, okupujące Spisz i Ora­
wę, są bardzo nieliczne i skonsygnowane w 
Starej Wsi i Jabłonce, poza które to miejsco­
wości wpływ ich nie sięga. Ludność Spiszą ł 
Orawy dornara się jednomyślnie usunięcia 
żandarmerjt czeskiej, wzmocnienia wojsk o- 
kupacyjnych, oraz usunięcia odznak wojsko­
wych u formacji, które pełnić będą służbę bez­
pieczeństwa na terenie plebiscytowym i zastą­
pienia Ich opaską międzynarodową. ,

Nowy ’Targ, 13 kwietnia. i
(P. A. T.) W środę, 7 kwietnia, żandarmi 

czescy porwali na dotychczasowej granicy w 
Podwilku młodego górala, Polaka z Bukowi­
ny, pod pozorem, że jest dezerterem z armjl 
cze*bo-słowaeide|. W Jabłonce porwany usi­
łował wyskoczyć z automobilu, którym go wie­
ziono pod posterunkiem strzelców franc us 
kich, chcąc, prosić łeb o obronę. Uwięzionego

pedku delegat polski, dr. Diehł. Na skutek jo-j 
gc interwencji, komisja międzynarodowa po­
leciła niezwloscznie sprowadzić owego górala 
z powrotem na teren plebiscytowy. Starosta 
czeski w Trzcianie dotychczas nie uznaje O- 
głoszonej wzajemnej amnestji.

Nowy Tnrg, 13 kwietnia.
(P. A. T.) W piątek. 9 b. m. stwierdzano, 

że w dwóch gminach nadgranicznych paw. 
trariańskiego — Głodówce i Suchej Górze, 
nie rozlepiono, ani nie ogłoszono proklamacji 
komisji plebiscytowej z zapowiedzią plebis­
cytu. Stwierdzono również dowodnie, te  w 
Głodówce zdwojono posterunek żandarmerii 
czeskiej. Komendant iandarmerjJ pow. na- 
miestowslriego zeznał, te  z powodu płebiscy-

!

i
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O G Ł O S Z E N I E .
M a g i s t r a t  m «  s t .  W a r s z a w y  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j i

Wobec wygaśnięcia w  dniu 31 grudnia r. ub. mocy Ustawy o poda­
tku szpitalnym, ogłoszonej w numerze 10 Dziennika Zarządu Miasta z dn 
15.D 1918 r. ustało począwszy od dn. 1 kwietnia 1920 r. bezpłatne le­
czenie w szpitalach miejskich, udzielane na podstawie wymienionego po­
datku.

Koszta kuracyjne, należne od dn. 1 kwietnia r. b. za chorych nieza­
możnych, niestałych mieszkańców m. st. Warszawy będą ściągane od od­
powiednich gmin.

Stali mieszkańcy m. st. Warszawy w przypadkach stwierdzonej nie- 
zamożnosci będą mogli korzystać w szpitalach miejskich bezpłatnie. Ró­
wnocześnie Magistrat m. st. Warszawy wzywa wszystkie osoby, które 
mimo otrzymanych wezwań nie uiściły dotychczas podatku szpitalnego 
za rok ubiegły, aby wpłaciły niezwłocznie należne kwoty do kasy Miej­
skiej Pomocniczej — Senatorska 14, lub do właściwych komisariatów, w  
przeciwnym bowiem razie zaległy podatek ściągnięty będzie przymusowo 
z doliczeniem kary i kosztów egzekucji.
1.1Y.1920 r. MAGISTRAT m. st.. WARSZAWY.

tu  przysłano do powiatu 70 żandarmów woj­
sk  wy eh czeskich, gdy uprzednio pełniło tam 
służbę 26 żandarmów policyjnych.

fi m m i m  Sicfisrliitzwelui.
Olsztyn, 12 kwietnia.

(P. A. T.). W Olecku leży konający malarz 
Reaka-Korytowski, rodowity Mazur i były ofi­
cer niemiecki, pobity śmiertelnie przez Niem­
ców. W ostatniej chwili nadeszła wiadomość, 
że kierownik powiatowy Rubach i członek ma­
zurskiego związku ludowego, Zakrzewski, po­
bici w Olecko przez bojówki niemieckie, ma­
ją być przewiezieni do szpitala w Olsztynie. 
Wypadki te są dowodem, że Polacy na Mazu­
rach zdani są na łaskę i niełąskę bojówek nie­
mieckich, t. zw. „Sackbauerów", zabijaących 
pod osłoną Sicherheitswehru, składającego się 
i  żołnierzy, werbowanych w całej Rzeszy nie­
mieckiej. Ochrona Polaków jest tylko złudą 
wobec szczupłości garnizonu koalicyjnego. W 
łych warunkach domaga się ludność polska co­
raz natarczywiej energicznej interwencji Naj­
wyższej Rady w Paryżu o rozwiązanie Sicher- 
heitswehru, pomnożenie wojsk koalicyjnych 
na terenie plebiscytowym i zabezpieczenie ró­
wnouprawnienia obu narodów nietylko w teo- 
rjl, ale ł w praktyce.

l i t t n t ó  patitłF ł?
Warszawa, 13 kwietnia.

(W. B. K.). Ze sfer zbliżonych do legacji 
papieskiej dowiadujemy się, że Ojciec Święty 
zamierza interweniować w sprawie zerwania 
rokowań pokojowych między Rządem polskim 
a Rosją sowiecką.

l i l i i  i& ijm t t s i i i .
Wilno, 12 kwietnia.

(P. A. T.). Dziennik ryski „Siewodnia" 
podaje, iż pokojowa delegacja łotewska prze­
dłoży rządowi sowietów następujące żądania:

1) Rosja uzna niezależność i niepodle­
głość państwa łotewskiego i wyrzeknie się 
wszelkich praw suwerennych, jakie kiedykol­
wiek posiadała w stosunku do narodu z tery- 
torjum Łotwy;

2) Granice między dwoma państwami 
ustalone będą na zasadzie etnograficznej z u- 
względnieniem interesów strategicznych Ło­
twy;

3) Państwo łotewskie otrzyma odszkodo­
wanie za straty, spowodowane akcją wojsk 
rosyjskich do chwili okupacji niemieckiej, o- 
raz akcją wojsk sowieckich i bezpośredniemi 
zarządzeniami rządu sowietów*. Ogólna suma 
odszkodowania sięga 2 miljardów rubli w zło­
cie;

4) Wszelkie maszyny, urządzenia przed­
siębiorstw przemysłowych, archiwa, urządze­
nia szkolne, narzędzia rolnicze, inwentarz ży­
wy, majątek instytucji kredytowych i banków 
będzie zwrócony; w razie zaś niemożności 
zwrotu, wypłacone będzie specjalne odszko­
dowanie w sumie z górą miljona rubli w zło­
cie;

5) Uchodźcy i ich majątki będą reewalru- 
owani. W tym celu rząd łotewski proponuje 
utworzenie w Moskwie urzędu, któryby się za­
jął powrotem do kraiu przedewszystkiem spe­
cjalistów, działaczy społecznych i naukowych; 

j  6) Państwo łotewskie uczestniczyć będzie 
,w podziale zapasów* złota b. banku państwa. 
(Wpływ z tego źródła wynies!e mniej więcej 
27 miljonów rubli w złocie. W razie przyjęcia 
tego zadania Łotwa przejmie odpowiednią 
część długów państwa rosyjskiego, zaciągnię­
tych do chwili przejęcia władzy przez bolsze­
wików.

Niezależnie od żądań powyższych, delega­
cja łotewska domagać się będzie szeregu kon­
a l i  w Rosji, jak no. eksploatacji kolei Ry­
ga — Orzeł — Windawa — Moskwa na prze- 
•frw ni 1500 wiorst.

P n ii iw i t i i j  M M t n  M m
. Berlin, 13 kwietnia.
'  T.). Parlament Rzeszy zebrał się

o dwa dni wcześniej, aniżeli pierwotnie zamie­
rzano, na wielkie posiedzenie, na którem kanc­

lerz ogłosił expose o położeniu w okręgu 
Ruhry i o sytuacji wytworzonej na skutek za­
jęcia przez Francję kilku miast zachodnich 
Niemiec. Kanclerz zabrał głos natychmiast po 
odczytaniu porządku dziennego. Mowę jego, 
która trwała półtorej godziny, słuchali wszyscy 
z ogrom nem skupieniem. Dotyczyła ona 
wazystkich ważniejszych spraw, które nurtu­
ją w ostatnich czasach naród niemiecki. Prze­
dewszystkiem omawiał kanclerz sprawę poli­
tyki wewnętrznej, zwracając główną uwagę na 
wypadki, które rozegrały się w zagłębiu Ruhr. 
Kanclerz z ogromną jasnością określił stano­
wisko rządu w tych sprawach. . Rząd zdecy­
dował się użyć wszelkich środków, aby przy­
wrócić porządek w zagłębiu i wszelkie posta­
nowienia w tym kierunku będą przeprowa­
dzone aż do końca. Niemniej wyraźnie okre­
ślił kanclerz postawę rządu wobec żądań 
związków zawodowych. Tworzjenie jakiego­
kolwiek wspólrządu nie będzie cierpiane. Nie 
może być mowy o tern, aby gabinet choć g-x!z. 
dłużej pozostał na urzędzie, jeżeliby wpływy 
wspótrządu trwały nadal. Rząd chce zapewnić 
sobie naizuipełniąjszą samodzielność postępo­
wania; jeżeli jakakolwiek organizacja chciała 
bv wyrazić jakiekolwiek dezyderaty, to mo­
głoby to być uwzględnione, lecz jedynie w 
drodze konstytucyjnej. Druga cześć wywodów 
kanclerza dotyczyła poliltyki zewnętrznej. I 
tutaj również stanowisko kanclerza było zu­
pełnie jasne. Zaprotestował on energicznie 
przeciwko marszowi Francuzów, nazywając go 
niesłychanem pogwałceniem prawa i traktatu 
pokojowego.

PBwrSt isMw.
• Lyon, 13 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo), Z Berna donoszą: 0- 
żywiione rokowania, prowadzone były w ostat­
nim tygodniu w celu przyspieszenia rozwiąza­
nia sprawy powrotu do ojczyzny 200,000 jeń­
ców rosyjskich, znajdujących się w Niemczech 
i około 300.000 ;eńców państw* cenłralmcch, po­
zostających na Syberji, w Rosji i Turkiestanie. 
Jeńcy ' rosyjscy, pochodzący z Syberji będą 
przewiezieni do ojczyzny na tych sa-mvch okrę­
tach japońskich, które przywożą jeńców nie­
mieckich z Władywostoku. Rząd polski zezwo­
lił na przejazd przez swoje ten to rja  jeń*«m 
niemieckim, znajdującym się w Rosji i inwa­
lidom rosyjskim, znajdującym się w Niem­
czech.

w Prosta mm.
Wilno, 13 kwietnia.

(P. A. T.). Otrzymano tu wiadomość, iż 
ludność cywilna niemiecka na terenie plebi­
scytowym Prus Wschodnich jest uzbro:ona w 
karabiny. Na całym tym terenie Pol-cy są 
prześladowani przez Niemców i nie mogą wy­
powiedzieć się za polskością.

0J53I l*IR! l iw il  
Wiłao, 13 kwietnia.

.(P . A. T.). 14 i 15 kwietnia odbędą się 
na Litwie powszechne wybory do konstytuan- 
ty. Większość Polaków nie będzie miała pra­
wa głosu, gdyż Litwini wszelkiemi sposobami 
przeszkadzają Polakom w uczestniczeniu w 
wyborach. Wydano rozporządzenie, że kto w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat nie przebywał 
stale na Litwie, zostaje pozbawiony prawa 
głosu. Zarządzenie to odnosi się wyłącznie do 
Polaków.

EtSa
Królewiec, 12 kwietnia.

(P. A. T,). Wedle najnowszych wiadomo­
ści liczba ofiar wybuchu w składa"h amunicji 
wynosi około 70 zabitych i około 200 ran­
nych.

7vcis wniM&roM.
Notowania giełdy warszawskiej. 

Ruble carskie (500) 215.50 do 214.75. 
Franki franc. 11.85.
Funty szterlingi 743 do 760.
Polary St. Zjedn. 171 do 173

LECZENIE EPILEPSJI.
Epilepsja nie jest nieuleczalną, leczenie jej 

jednak nie polega na sametn zapobieganiu jej obła­
wom, lecz na wzmacnianiu organizmu przez wytwa­
rzanie substancji krwionośnych i odżywianie komó­
rek nerkowych, zmniejsianie chorobliwej pobudli­
wości mózgu i usuwanie przyczyn, wywołujących 
napadv epilepsji, lub objawy chorób nerwowych.

W tym celu. obok związków leczniczych, mine­
ralnych, stosowane być muszą przy kuracji wyciągi 
roślinne, które razem zawairtę w proszkach

EPILEPSUM — iSPIESS
są Jedynie wskazanym środkiem leczniczym przeciw 
epilepsji i innym cierpieniem nerwowym, które dla 
swego zaniku wymagają wzmocnienia systemu ner­
wowego i racjonalnej przemiany materji przez wy­
twarzanie suhstancli krwionośnych i odżywianie 
komórek nerwowych.

Proszki

EPILEPSIN  — SPIESS
Żądać szczegółowych broszur, 

żądać należy we wszystkich aotekach i składach 
aptecznych. Szczegółowy sposób użycia przy każdem 

oryginał nem opakowaniu.

Br. raed. flalstm ilian  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka 

W sp ó ln a  83, rrs. I (parter). Przyjmuje co­
dziennie od 4—6 po pot., w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 5793

B r . SC. D łu s k i
b . D y re k ta r  S a n a to r iu m  w  Z a k o ą a n e m
przyjmuje sttUe od 11 -ej—2 ej w y łą c z n i ,  w  

ch o ro b a ch  p łu cn ych .
ŻŚrtAWSA 25 . 5737

B r » .  J .  S w s t a i s k a
c h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  k o tm e t .  od 4—5‘ 
K ru c z a  31, te le f .  182-77. W y łą c z n i, d la

fcebiaf. __________  5735

Ód Państwowego
5777*

W ostatnich dniach w niektórych organach 
prasy zjawił się szereg artykułów pod sensacyj­
nymi tytularni — „Nie do zniesienia", „Niesły­
chana Samowola" i t. p„ przedstawiających w iał- 
szywem i tendencyjnem oświetleniu sprawę r e  
kwizycji lokalu w domu Nr. 1 przy ulicy Jasnej na 
rzecz Państwowego Urzędu Węglowego.

Ponieważ oczywistym celem pomienionyeh 
artykułów jest wprowadzenie w błąd opinji pu­
blicznej), Państwowy Urząt Węglowy uważa za 
twój obowiązek podać do wiadomości Społeczeń­
stwa następujące wyjaśn*enie:

Lokal, w którym się mieściły dotąd biura P. 
U W. i w którym p raw o  obecnie 210 urzędni­
ków, jest na tyle Mscsuply, że przeciętnie na je­
dnego urzędnika wypada zaledwie 1.5 — 1.8 me­
trów kwadratowych powierzchni podłogi. Jeśli do­
dać. że y, do V, urzędników jest zwykle zmuszo­
na wskutek nawału zajęć pracować dodatkowo po 
kilka godzin wieczorami i że oprócz tego codzien­
nie wypada przyjmować w* Urzędzie od 200 do 300 
interesantów, łatwo zrozumieć, że nie względy na 
wygody urzędników, lecz niemożebność prowadze­
nia w podobnych warunkach jakiejkolwiek odpo­
wiedzialnej i pródukcyji.ieą pracy, sprawiła, że P. 
U W. zwrócił się do Urzędu Mieszkaniowego mia­
sta Warszawy z wymaganiem dostarczenia mu 
znacznie obszerniejszego pomieszczenia. Urząd 
Mieszkaniowy po paromiesięcznych bezowocnych 
poszukiwaniach stosownego lokalu, wydelegował 
specjalną komisję dla zbadania jakie instytucje, 
oprócz P. U. W. i dwu banków, nreszczą się je­
szcze w domu Nr. 1 przy ulicy Jasnej.

Okazało się, że na czwabtem piętrze lokal s ia d a ­
jący się z 10 pokoi z powierzchnią podłogi 202 mtr. 
kw zajmuje biuro Siemensa i Rada Związku Re­
wizyjnego Spółek Kredytowych z redakcją czaso­
pisma ..Siła".

W tych dwóch instytucjach łącznie pracuje za­
ledwie ośm osób. Na jedną osobę wypnda przecię­
tnie po 36 mtr. kwadr, powierzchni podk>gi

Wynalezienie dwu małych lokali dla wymie­
nionych instytucji z ich nieznacznym personelem 
Urząd Mieszkaniowy uznał za stosunkowo łatwe 
dla siebie zadanie i- dlatego postanowieniem swem 
z dnia 18 marca zarządził rekwizycję lokalu na 
czwartem piętrze ua rzecz Państwowego Urzędu 
Węglowego z prawem niezwłocznego zajęcia jed­
nej sali w Związku Rewizyjnym Spółek Kredy­
towych i dwu sal w lokalu Siemensa. Przedstawi­
ciel Siemensa uznał prawomocność postnnowieniR 
o rekwizycji i do niego się zns'osowsl, Zarząd zaś 
Związku Spółek Kredytowych nie uznając aa obo­
wiązujące dla siebie postanowienie o rekwizycji, 
doprowadzi? do tego. że Urząd Mieszkaniowy byt 
zmuszony zw-rócić się do policji, by siłą wprowa­
dziła P. U W. do zarekwirowanej sa:li.

Dopóki Urząd Mieszkaniowy nie wynajdzie 
innego lokalu dla Związku, czterej urzędnicy te­
goż mają do swego rozporządzenia cztery pokoje 
(w tej liczbie jedną wielka salę). Praca więc ich 
nie jest bynajmnie zatamowana.

Bezstronny czytelnik z powyższego wyinśnienla
łatwo wyprowadzi wniosek, komu chodzi jodynie
o wygódy urzędników i kto swo interesy stawia
wyżej od interesów Państwa i Społeczeństwa.

_ *     _

D r .  M .  T u c h e e d l e r
b, le k a r s  polfk l, p ro f. L e sse r a  

Chorobr w *n«e, i tskórn® (włosów*) n ie ® 80 
p łc io w a  10—12 i 4 -7 . K r ó le w s k a  27  «n.

Telef. 14-27. 5"3ii

Imi M a i t i .  S i a m  ssM iiaitntii
ul> W olska 4 4  — te l.  77-53; 77-53 i 82 -97 .

Adres telegr.: „W arB xaw a-5pó tc!x ieIca“ .

Robotn icze  Stowarzyszenia 
S pożyw ców , nie należące  jeszcze 
do Zw iązku R obo tn iczych  Stowa­
rzyszeń S p ó łd z ie lczy ch

pow inni j ś r a j j r g d z p j
w ejść  w porozum ien ie  z tym 
Zw iązkiem !
Zjazd 1. R. S . B. odbędzie się 

8, 9 i 10 m 3 ja  r. b.

Od 15 kwietnia
Slow. Spśłdz. „ E s l ą | ] i a “

mieści się 
przy ul. L e s z n o  3 , m .  5 ,

(oficyna wprost bramy I e piętro) 
Ż ą d a jc ie  n o w eg o  k a ta lo g u  I

B p .
H rrs ra ł ic n w s U a  (42, t e le f .  127-25,

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza Chor. we­
tter., skóry i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. 5734

l mtorii
Jednodniów ka majowa. N akładem  Cen­

tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 
wyszła z druku  „Jednodniów ka Majowa" za 
rok 1920. Bogatą treść tego wydawnictwa sta­
nowią następujące artykuły najbardziej zna­
nych i popularnych pisarzów. Jako artykuł 
wstępny, znajdujem y kartkę  z osobistych 
wspomnień nestora polskiego socjalizmu, Bo­
lesław a Limanowskiego p. Ł „Rok uchwala­
nia święta robota i czego oraz artykuły nastę*; 
pujacych autorów*: d-ra Adama Próchnika— 
Ozem jest dzień 1 Maja, Jana Rembowskiego, 
Tadeusza Regera, Marjana Malinowskiego, 
Aleksego Rżewskiego. Stefana Baranieckiego, 
oraz wielu, wielu innych. P iękna szata ze­
wnętrzna i przystępna cena: mk. 7 (kor. 10) 
napewno przyczyni się do jakna jw iększego . 
rozpowszechnienia tej. tak miłej „Jednodniów­
ki". Do nabycia w adm inistracji wydawnictw 
P. P. S. w lokalu „Robotnika", Warecka 7.

śródmieście. Posiedzenie Kom. Dzielnicowego 
w środę d. 14 kw:etn:a o godz. 7.30 w lokalu O. K. 
R., Al. JerozoFmskie 56.

Wydz.iid kobiecy odbędzie posiedzenie w śro­
dę d. 14 kwietnia o godz. 7 wiecz. w lokalu O.
K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Iricita F i i ś i .
KOMUNIKAT

do wszystkich oddziałów Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pol­

skiej.
Niniejszem przypom inam y Wam, że i  

dniem 20 kwietnia mija termin wnoszenia 
skarg na Komisje Rozjemcze o nieprawne 
zwolnienia z pracy. Należy zatem spieszyć się 
z podawaniem spraw  i pilnie baczyć, aby ża­
dna z nich nie została pom iniętą, gdyż po 20 
kwietnia sprawy tak ie  przez p. inspektorów 
przyjmowane nie będą.

Za Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rei. 
Rz. P. sekretarz M. Nowicki.

Baczność robotnico fabryczne! Na środę d. 14 
kwietnia na godzinę 6 wieczór do lokalu Związku, 
Leszno 53, Zarząd Sekcji robotnic fabrycznych wzy­
wa Was, towarzyszki, na zebranie w sprawie wy­
borów kandydatki do Zarządu z następ, fabrykr 
M. Zbijewski, Norblin, B-cia Henneberg, J. Fr. 
Sztark, Wulkan, K. Fiszlin, Rajcbman, W. Wasitew 
sfei, Pragmet, Brauinan, Ćwirko.

K r o n i k ę .
Węgiel. W dniu dzisiejszym miejskie składy

opalowe zaczynają realizować kupon nr. 9 karty 
węglowej, na który bez różnicy kategorji wydawać 
będą po 3 pudy orzecha Iii-go lub pospóDti za mit, 
33.60 f. Jednocześnie, ustaje sprzedaż drobnych ga­
tunków węgla nie na kupony. Kupon nr. 8 karty 
węglowej, upoważniający do nabycia grubsz. B® 
tunków węgla, pozostaje nadal w mocy.

(a) O margarynę. Wobec skarg ludności na 
możność nabywania tego tłuszczu w klepach apro-j 
winacyjnych komunalnych, Ministerjum Ajm>wiza-j 
cji wyjaśniło, że otrzymana z Ameryki margaryną 
przeznaczona n e dla całej ludności, a specjalnie 
dla robotników ciężko pracujących, zwłaszcza w ko-i 
palniarh węgla, ealinach, w kopalniach nafty, *w; 
z a k ła d a c h  brori, dla kolejarzy, urzędników poczityj 
i tel. j  dla wojska. Dla mieszkańców nrast margaryra 
przeznaczona jest w minimalnej iloóci, tak m. Kra­
bów i 8 powiatów jego rejonu otrzyma dla podziału

ton mp.rrr*rtmv T trAwr »   . . . .
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i Zmiana rozkładu Jazdy. Dyrekcja warszawska 
kolejowa komunii kuje, że pociągi osobowe nr. 811 
i  812 komunikacji Warsza wa-Mińsk, poczynając od 
dnia 15 kwietnia kursować będą według następują­

cego  zmienionego rozkładu:
Poc. nr. 811 Warszawa W. odj. 11.05, Brześć 

.przyj. 18.10. Poc. nr. 812 Brześć odj. 9.15, Warsz. 
;W. przyj. 16-20.

(m) Orgje samochodów wojskowych. Przy zbie­
gu ulic Kopernika i Ordynackiej samochód wojsko­
wy nr. 1253 zderzył się z samochodem wojskowym 
nr. 1691, przyczem obydwa samochody zostały sil­
nie rozbite.

t (m) Przywłaszczenie 100 tys. rubli. Aron
właściciel domu handlowego przy ul. Długiej nr. 39, 
zawiadomił Urząd śledczy, że niejaki Ignacy Has- 
kielbeirg przywalszezył sobie powierzone mu , na 
przechowanie 100 tys. rubli dumskich. Po przepro­
wadzeniu dochodzenia Haskielberga aresztowano, 

(Sprawę zaś przekazano sędziemu śledczemu 9-go 
okręgu.

Z sądów.
Kochanowiczowie przed sądem.

Dalsze badanie świadków w tej sprawie, na­
wiasem mówiąc, bardzo żmudne, odnosi się już tyl­
ko do kwestji przywłaszczeń cudzego mienia.

Świadek Mendelsom wridział meble na Pociejo­
w ie — mówiono, że pochodzą one ze składów Ko­
chanowicza. Świadek, za pośrednictwem Heinricha, 

'chciał nabyć meble u Kochanowicza, który na to 
wyraził swoją zgodę, ale w parę dni po tej rozmo­
wie wybuchł pożar i  tranzakcja do skutku nie do­
szła.

Świadek Heinrich ustala, że nabywanie rzeczy 
od klijentów jest objawem zwykłym w składach 
przewozowych, bardzo często kldjenci oddają rzeczy 
w komis, lub sprzedają bezpośrednio sprowadzo­
nym do składów handlarzom. O tern. że K-cz sprze­
daje meble klijentów .mówiono na mieście: świa­
dek nagabywał o to K-cza, który nie przeczył temu. 
że sprzedaje meble, które dawno już leżą na skła­
dzie.

Świadek Freibaum kupował meble w składach 
K. 3 razy od osób prywatnych, które wyjeżdżały

z 'Warszawy, od K-cza wprost nigdy nie kupował. 
Tu, wobec sprzeczności z zeznaniami, złożonemi na 
śledztwie, sąd odczytuje zeznanie świadka, tein jed­
nak twierdzi, że to, co mówi, jest prawdą.

Św. Gut nabył od K-cza kilka tysięcy lampek 
elektrycznych; sąd handlowy swego czasu postano­
wił wydać te lampki, lecz świadek ich otrzymać nie 
mógł, gdyż lampki byfy i są zapieczętowane.

Furman Sęczek woził rzeczy dla Niemców ze 
składów K., oddawał je na kolej; wśród rzeczy wi­
dział kufry, skrzynie, paki i ł. P-; woził kilkana­
ście razy dziennie. Niemcy ładowali platformy, jak 
wagony.

Wogóle ci świadkowie, którzy sami nabywali 
meble u  K., zdradzają pewną obawę podczas ze­
znań na co zwraca uwagę przewodniczący rozpra­
wom i prokurator, wyjaśniając._że świadkowie mo­
gą bez krępowania się zeznawać, że żadna odpowie­
dzialność im nie grozi za kupno mebli u K. — są 
w sprawie świadkami, a nie oskarżonymi.

Świadek Drzewiecki składa protokół straży oby­
watelskiej, poparty odciskami fotograficznemi, a 
stwierdzający poglądowo stan składów po dokona­
nej rekwizycji niemieckiej; na fotoprafji uwiecznio­
ne są rozbite kufry, skrzynie i wogóle wygląd skła­
dów, przypominający gospodarkę błogiej pamięci 
Tam erhna. W składach firmy, według świadka, 
raz dokonano kradzieży z włamaniem (o jednej z 
takich kradzieży mówi następny świadek, że była 
symulowaną o rzez K-sza).

.August Baum informował się u firmy o rzeczy 
gen. Diehla, K-cz utrzymywał, że część rzeczy zosta­
ła zarekwirowana; przy bytności w składach K-cz 
obiecał zwrócić brakujące rzeczy. W kilka dni 
potem zgłosił się do świadka zarządzający firmą 
Krutow i opowiedział, że rzeczy Diehla zostały roz- 
grabione przez K-cza, że wyoił wszystkie nalewki 
Dichla i butelki posłał do kantoru. Krutow opo­
wiedział także .że Kochanowiczowa trzymała specjal­
ną szwarakę do wyprówania znaków z przywłaszczo­
nej kl'jentoui bielizny. Rzeczy klijentów ujawniono 
nietylko w mieszkaniu, ale i młodszego K-cza.

Karol Baum stwierdza te same szczegóły, do­
dając. że w mieszkaniu K-cza, oprócz masy pustych 
pudełek od biżuterii, znaleziono woreczek zamszo­
wy ze zlotem, około 500 rubli; złoto to miało stano­
wić własność p. D'efolowej; Diehl poznał obrazy 
swoje i ramy, z których były wyjęte cenne obrazy, 
a wprawione inne. mało wartościowe, bo oleiodru- 
ki. W czasie pożaru świadek słyszał ze strony lu­
dzi zgromadzonych około kościoła złorzeczenia na 
K-cza, ludność, jakby jednobramiąoo wolała: „tu 
zaszło podpalenie".

Świadek Diehl dodaje, że w pokoju dla świad­
ków słyszał wczoraj od Heinricha, że Niemcy bynaj­
mniej nie rek wirował i w składach mebli, które by­
ły w- opakowaniu (jak np. meble Diehla). zaherali 
tylko rzeczy nieopakowane, które stały im na oczach 
i z tych lub innych względów podobały się. Kaź. 
Kochanowicz zapewniał świadka, że Niemcy dzieł 
sztuki nie zabieraią. tymczasem świadek część swych 
nader cennych bronzów zobaczył u K-cza.

Komisarz policji praskiej p. Kudelski stwierdza 
fakt zaaresztowania Kratowa, na skutek zameldo­
wania K-cza. Świadek zna Kratowa z czasów, gdy 
ten służył w strży obywatelskiej, gdzie cieszył się 
dobrą opinją. Zaaresztowanie Krufowa nastąpiło 
w kilka dni po wstąpieniu jego do milicji. Tenże 
świadek wydaje najlepszą opin.ję o jednym z głów­
nych świadków w tej sprawie, przodowniku Rnszr 
czyńskim, jako o człowieku bezwzględnie uczciwym 
i pracowitym, lecz jako o urzędniku, który fakty 
małej wagi „wyolbrzynra* i lubuje się w fan*a- 
zjowaniu przedmiotów. Stronnym jednak świado­
mie nie jest.

Świadek Pieuiek, stróż dziennv K-cza. stwier­
dza, że K-cz na jakiś czas przed pożarem polecił 
mu wyjąć z biurka jakieś papierzyska i spalić je, 
co też św. wykonał; kilka razy przenosił P. pehae 
tłomoc7.ki ze składów do mieszkania prywatnego 
K-cza. Co zawierały nie wie. Tu prokurator stwier­
dza sprzeczność w zeznaniu: świadek na śledztwie 
zeznał, że na pare dni przed pożarem naładowane 
platformy wywieziono ze składów.

Przewodniczacv na odpowiedź świadka: „już
nie pamiętam'’* przypomina mu przysięgę, na co 
tenże odroeczse: -na  to już nic nie poradzę".

Po skończeniu tego zeznania świadek, który 
poprzednio już na pytanie przewodniczącego, z cze­
go żyje. odpowiedział: ,z  n :czego, jestem bezrobot­
ny", upomina sie o wynagrodzenie za czterokrotne 
chodzeme do sadu.

Przewodniczący: świadek wszak oświadczył,
że żyje z pow'efrza — tam niech szuka wynagrodze­
nia za swoje lenistwo.

Dziś dalszy ciąg badania świadków, wśród któ­
rych najwięcej zaciekawienia budzi zeznanie Kra­
towa.

Teatr i Muzufca.
.,QUI PRO QUO". „Minister z Warszawy", plagjat 
w 5-ciu aktach „Rewizora" Gogola, popełniony 

przez J. Wima.
Możnaby niewątpliwie zastosować pomysł „Re­

wizora" do warunków polskich i na tle tutejszydi
stosunków współczesnych analogiczną przeprowa­
dzić 9atyrę. Ale na to potrzeba przynajmniej szczyp­
ty talentu satyrycznego Gogola, trzeba też umieć 
pochwycić różnicę w czasie i przestrzeni, jaka za­
chodzi między „Rewizorem * z epoki Gogola a jego 
plagjatem z doby dzisiejszej w Polsce. Tymczasem 
plagjat ten to jakby uczniowskie wypracowanie na 
temat Rewizora, przyczem cale ustępy są jakby dosło­
wnie przetłumaczone. W rezultacie otrzymujemy 
nie satyrę na stosunki nasze prowincjonalne, lecz 
satyrę... Rewizora, oczywiście nieudolną i kompro­
mitującą niefortunnego autora. I jeszcze jedno. 
Zwracanie ostrza satyry na stosunki prow'ncjonal- 
ne. podczas gdy korupcja pleni się w najlepsze w 
stolicy i stąd właściwie czerpie wzór i podnietę 
również świadczy nie tyle o zmyśle rzeczywistości 
autora, ile o chęci ubawienia się kosztem Gogola.

Plagjat rozwałkowany na 5 aktów (bo tyle ma 
„Rewizor"!) przeszedł bez wrażenia, wykonawcy 
mie opanowali jeszcze ról; iskry humoru i dowcipu, 
przebijające tu i owdzie, są zns'ugu bądź poszcze­
gólnych wykonawców, bądź... Gogola. b.

Z Opery. Dz'ś opera Verdiego „Rigoletto".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Cyganerja warszaw­

ska", sztuka w 4 akt. A. Nowaczyństkiego, jutra 
„Wielki człowiek do małych interesów".

Teatr Polski. Dziś, jutro i pojutrze „Wiele ha­
łasu o nic".

Teatr „Reduta". Dziś „Ponad śnieg**.
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Zakochani**.
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Ciepła wdów­

ka".
Teatr Praski. Dziś i Jutro ostatnie dwa przed­

stawienia „Roznosicielki chleba".
Teatr Liliputów (Karowa 18). Dziś i codziennie 

„To polityka", „Skarb za kominem* i „Młynarz i ko­
miniarz".

S t .  M r o c z k o w s k i .  
BZE3, C w i e c z ó r .

|  Rowy Program. 
|  Rawa Tresura. 

Rnuie Debiuty.
W

IH ! j U l  r d i P MA N C E R

A r t y s t a  i * 3 x s g ł ® Ś 8 i e ]  s ł a w y
se swą reiisetiswaną fs*upą

B A C Z N O Ś Ć !  ^

P pacow picy  iy3łysiai*scyl
Zarząd Związku Pracow ników  M łynarskich prosi swoich 

członków pozostających bez p racy  o ponowne zarejestrow anie 
s ię  n a  lis tę  bezrobotnych. Zapis będzie się  odbywać codziennie 
od 20-,go kw ietn ia r. b. od godz. 4 ej do 8-ej wiecz. w  celu um ie­
szczan ia  n a  w akujące m iejsca.

5821

Marji i Aleksandra Haron lub Brata W itolda przed woj­
ną zamieszkałych w Warszawie ul. W olska Nr. 26. Ma­
ją do odebrania w Redakcji 2500 Marek od Bolesława i 

Czesława Haron 1720 Ellen St Chicago III.

„POCISK"
na mocy § 7 statutu i w myśl uchwały ogólne­
go zebrania akcjonarjuszy z dnia 29 października 
1919 r. zawiadamia osoby, które wpłaciły 40& 
tytułem pierwszej raty na akcje Spółki, że t e r ­
min p!atrości pozostałych G3& naleinośsi za 
akcje upływa w dnia 4 m ija  1923 r.

Niewpłacenie drugiej raty w powyższym ter­
minie pociąga za sobą skutki przewidziane w § 7 

1 statutu.
W płaty drugiej raty przyjmują te same in­

stytucje bankowe, w których dokonana została 
wpłata pierwszej raty.

Kurs Zabawkarski
O zd ó b  C h o i n k o w y c l i

(przy M uzeum Rzem iosł i Sztuki S tosow anej) •
będzie w znow iony z dn. 20 kw ietn ia  r  b. Z apisy p rzy j­

m uje k ancelaria  M uzeum  C h m ie ln a  5 2 .

Maj lepsze
C zek o lad k i, P o m a d k i i C ukry

są dziś

Braci  H U Z E W S i l
illij laCtjttDi w Gaiła Tsatra fisUtlifi

(p od  f i la r a m i o d  s t r o n y  u l. N o w o -S e n a to r s k ie j ) .
g m a

P s l r i i s !  W m
uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie 
dla więźniów książek w Administracji „Ro- 

botnika“ od godz. 9-ej do 5-ej.

■ ■ 5822 Ogłoszenie.

ii

G eneralna D yrekcja Monopolu Tytoniow ego ogłasza 
. konkurs n a  dostaw y artykułów  ekonom icznych potrzebnych 

d la  niej, podw ładnych je j fab ryk  i urzędów a  to: m aszyn, 
części m aszynow ych, pap ieru  kartonow ego, pap ieru  do pa­
kowania. bibułki papierosow ej w  bobinach, pap ieru  ustn i- 
kowego, k leju  inącznego (dextryna) oteji, sm arów , desek, 
skrzyń, wyrobów tkackich na fartuchy , płaszcze, worki, 
zasłony do okien i t. d. kotłów parow ych, pasów  tran sm i­
sy jnych , cegły, przetw orów  żelaznych ja k  gwoździ, k lam er 
i  t. d., w apna, p iasku, cem entu  i t. d. i t. d.

Oferty w nosić należy  pisem nie do W ydziału handlo- 
I wego G eneralnej D yrekcji Monopolu Tytoniow ego w  W ar­

szaw ie, C hm ielna 36, w raz z dokładnem  oznaczeniem  te r­
m inu w ażności oferty, term inu  dostaw y, ceny, m iejsca do­
staw y  w arunków  p ła tności i dostaw y.

i a m l s a  D p lic ja  l a i p i s  I j i i ó m

vW a ż n e  d la  k o o p g r a ły w ,  h u r to w n i  i t .  p,

Kawa! herbata! Cu ier!
„HERBACYT1* w  p a s ty lk a c h , p r o s z k u  lu b  p ły n ie  w
zupełności zastępu je  w yborną osłodzoną herba tę  z sokiem 

m alinow ym , cytrynow ym  lub arakow ym . 
E k str a k t  k a w o w y  „ S a n t o s 11 w 3-ch gatunkach , łyże­
czka na szklankę gorącej wody, lub m leka daje doskonałą 
osłodzoną arom atyczną kawę. Żądać wszędzie. G e n e r a l ­

n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  na c a łą  P o ls k ę  „Kotwica**  
W a r s z a w a ,

M a r s z a łk o w s k a  Ne 6 3 , t e l .  2 4 4 -18 . 5738
Odpowiedzialni P rzedstaw iciele n a  rejony  potrzebni.

Rakładam Centralnego Rom. U jk. 
F . F .

Cena m k .  7 .— 
k o r .  iO .—

Do n a b y c ia  w  A d m in i s t r a c j i  „N iedoli Chłop* 
s k i e j “ , W a r e c k a  7.

Zębv sztuczne
używane

oG i mk. Go 3) s i ®
330 E tn

B o  ( s p r z e d a n i a .

łóżka żelazne z siatką.
Wiadomość: B e d n a r s k a  2 6  m . S.

roszrtuj? S T f l M W f l  fflOSlT,
który p rzed  w ojną m ieszkał u  p. Z. K e lle r  27G4 K im ta ll a v e
C h ica g o  III Worth A m e r ic a , ktokolwiek w ie o jego teraźniej­
szym  pobycie zechSe listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Focht-Rokoszowej zam ieszkałej W arszaw a, ul. Warecka 7 . 'A dm i­
nistracja , Robotnika"). P rosim y „Dziennik Ludowy" o przedruk.

kupuje

M ó b  Baron
K r ó le w s k a  39  m . II.

TELEFON 215-23. 5698

P* Jasi Hłapln
b.8tar. ordyn, szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
i e w s k a  31, ta i .  4 3 -4 4 . 5736

n s s n s i r ’
a\ n if-fłO j ślubne, złote, sre- 
«J UJI-LiM brne, wielki w y­
bór; złotych pierścionków , kol­
czyków. Zegarki złote, sreb rne 
czarne najlepszych  firm . Ceny 
bardzo nizkie. P rzy jm uje repa  
rac je  tanio i dobrze. M agazyn 
jubilerski, G utm acher 21 S m o­
cza 21._____________    ?7° 7

binokle, p rezerw aty
 , wy, p a s y  brzuszne.
N ajtaniej bo w podwórzu. Je ro ­
zolim ska 47.

do p isa n ia  używ ane 
różnych system ów , 

kupno, sprzedaż, zam iana, re ­
paracje. F eliks Kon. Z łota 27, 
telefon ‘204-K4. Kupuję rów nież 
ro syjskie, naw et zepsute. 57t9
n j r T J i ń  sprzedam  parę fira- 
JA £ tiu lu  nek i chustkę tanio, 

Żelazna 48 m. 10, w Bramie.

P r o ś b y
jjwljS apelacje w spraw ach  

poborowych, i inne do 
r T r ł  W ładz i Sądów, sp raw y  
4iG i s  karne wojskowe, prow in­
cjonalne tanio, porady  w szelkie 
dwie m arki. K a n c e l  a r  j a  
o b r o ń c y . L e s z n o  3 6 , m . 6. 
H en ryk . 5817

ić/lfiilfI w y bór najm odniejszych  
tfió iu l płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielsk ie, 
kostjum y. W ybór kolorów. W y­
rób w łasny. O bstalunki z w ła­
snych i pow ierzonych m a te ria ­
łów. przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz.

/0 h '/ sz tuczne’ korony, most- 
ŁJUł ki, plom bow anie, w yjm o­
w anie bez bolu. P rzy jezdnym  
zam ów ienia w ciągu dnia, re- 
paracje n a  poczekaniu. Ceny 
nizkio G abinet chrześcijańsk i. 
Zóraw ia 1. 5773

W ydawca: Nacz. Hada Polsk. Partii Social. Odbiło w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


